ros * wio sa 

s LJ ——_JOROWCIWOSK PYTAC PL 
„» do Włoch, Fran lii, earyi, Turcyi 
1 innych państw, a | do pm ah t 


Prozmwmerctę przyjzzuje się tylko od 1- 


eniądzmi i ieni 
rameni EP pieriąd! przekazy pieciążną > prenwagata 
opłacię pocztowej. — 


Mękopiszaów nadsyłanych 


Przegląd Polityczny. 


Kraków 12 czerwca. 


Dymisya Pattkamera jest, jak to łatwo pojąć 
można, przedmiotem różnych uwag dzienuików 
niemieckich. Większa część dzienników niezale- 
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za zwrot stanowczy w dotychczasowym systemie 
nważać nie można, ż5 jednak wrażenie, jakie zro- 
biła, może w chwili zbliżających się wyborów wa- 
runki bardziej stanowczego zwrotu wytworzyć. 

Względem następcy jego nie postanowiono do- 
tąd jeszcze niczego. Ks. Bismark chciał w celu 
naradzenia się w tej mierze z cesarzem jeszcze 
w sobotę udać się do Poczdamu, odebrał jedaak 
telegram, że cesarz czuje się zanadto znużonym, 
aby mógł z nim bezzwłocznie konferować. Koufe- 
rencya ta odbyła się więc w niedzielę, trwała dwie 
godziny i teraz wszyscy są pełni oczekiwania, kto 
zastąpi miejsce Pattkamera. 

Szerzone zrazu wieści, że oprócz Puttkamera 
mieli jeszcze Gossler, minister spraw duchownych, 
i Scholz, minister finansów, ustąpić z ministerstwa 
obecnego, przycichły już zupełaie. Rozchodzi się 
natomiast pogłoska, że tak nazwany fundusz ga 
dzinowy, złożony z dochodów zabranego majątku 
prywatnego króla hanowerskiego, ma przestać słu - 
żyć jak dotychczas na cele wewnętrznej polityki 
ks. Bismarka i ma być na inne cele obrócony. 
. System obecny straciłby przez to jednę z sił, ja- 
kiemi dotąd się utrzymywał, a toby zachwiać nim 
mogło bardziej, niż dymisya Pattkamera. 


Nowy kodeks karny przyjętym został przed- 
wczoraj przez Izbę włoską. Zniesienie kary Śmier- 
ci, którą zawiera, nastąpiło skutkiem poprawki 
Manciniego, pierwotny bowiem projekt rządowy 
postanowienia tego nie zawierał. Ujemną stroną 
nowego kodeksu jest zwrócenie ostrza przeciw 
duchowieństwu, tchnące duchem fanatyzmu ultra- 
demokratycznego. Przemawianie za przywró*eniem 
świeckiej władzy Papieża, lub państwa Kościelne- 
go w jakichkolwiek granicach, ma w ustach zwy- 
czajnych ludzi uchodzić za teoryę polityczną, któ- 
rą się każdy zajmować może, w ustach ducho- 
wieństwa zaś za agitacyę, przybierającą charakter 
zbrodni stanu. Czegoś podobnie wyjątkowego nie 
zawierał w sobie dotąd jeszcze żaden kodeks kar- 
my, i to przyjęte zostało przez Izbę ogromną wię- 
 kszością, mimo licznych protestacyj, jakie nade 

"szły z kraju. Nadesłane w tej mierze petycye 
biskupów toskańskich i neapolitańskich odrzucono 
już poprzednio, a w całej Izbie znalazło się tyl- 
ko sześć głosów, które je poparły. 


Jeszcze przed wybuchnięciem wielkiej rewolu- 
cyi w r. 1789 zaczęły się już poprzednio poja- 
wiać ruchy pulityczne we Francyi, a mianowicie 
w Deifinacie (Dauphiné) z powodu rozpędzenia 
parlamentu miejscowego. 

Rucb, wszczęty z tego powodu w G ćawble i 
trwający od 7 czerwca dj 27 lipca r. 1788, uwa- 
żano późaiej za rach przygotowujący rewolucyę 
roku nasiępnego. W ceiu uczczenia stuletniej ro- 
cznicy tego ruchu, mającego właś :iwie zupełnie 
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przywilejów, zjechał prezydent Carnot do Grónoble 
na uroczystość, która się odbyła w ratuszu. Prze- 
mowy podaosiły zasłagi głównych bohaterów dnia, 
dawnych członków parlamentn M. nnier i Barnave, 
o których utrzymywano, że przez podniesienie pro- 
testacyi przeciw samowoli królewskiej przyczynili 
się w znacznej mierze do cświecenia opinii pu- 
blicznej i przygotowali przez to ruch roku nastę- 


pnego. 


Silny, jak na dzisiejsze czasy niepewności, 
uczuć się dał prąd pokojowy, przy zagajeniu 
i przyjęciu na zamku królewskim w Budzie 
Delegacyj wspólnych. Żadna jednak zmiana 
istotna, jak to na wstępie swojego przemó- 
wienia zaznaczył Najj. Pan, nie spowodowała 
go. Przypisać zatem zapewne należy objawie- 
nie się właśnie w tej chwili tego prądu po- 
ufnym jakimś zwierzeniom międzynarodowym, 
o których w tych dniach liczne pojawiły się 
wieści, co poniekąd znalazły potwierdgenie 
w komunikacie Polit. Corr., donoszącym, że 
ks. Bismark, otrzymawszy zapewnienia poko- 
jowe wprost od cesarza Aleksandra III, za- 
wiadomił gabinet wiedeński, iż na razie wi- 
dzi, że rękojmie utrzymania pokoju wzmo- 
eniły się. 

Prąd jednak pokojowy, który objawił się 
przy otwarciu Delegacyj wspólnych, nie był 
w stanie usunąć, nawet na tę jednę krótką 
chwilę, niepewności ogólnego położenia. Prze- 
ciwnie, dali jej wyraz wybitny, w przemówie- 
niach swoich, Monarcha i prezesowie Delega- 
cyj. Zaznaczył ją zwłaszcza i określił Najj. 
Pan w piątym ustępie przemowy do Delega- 
cyi austryackiej. Niepewność przecież w tej 
chwili nie wynika, wedle słów monarszych, 
wyłącznie z położenia Austro- Węgier, ani też 
nie dotyczy ich szczegółowo, lecz jest ogólno 
europejską, 

Tym razem żadna sprawa, ani też pytanie 
dotyczące wpływów mniej lub więcej daleko 
sięgających nie zdają się być w grze, lecz 
wprost wynikająca z niepewności powszechnej 
troska o zabezpieczenie granic państwa, tro- 
ska doniosła ale dalsza i konieczność posta- 
wienia siły wojskowej na równi z wytężoną 
gotowością do boju wszystkich innych państw. 

Przedłożenia zatem rządowe, złożone przy 
odgłosie hymnu pokojowego na stołach dele- 
gacyjnych, są następstwem niepewności poło- 
żenia politycznego Europy, a obrady i prace 
Delegacyj wspólnych odbywać się będą pod 
wpływem tej niepewności, pomimo pokojowe- 
go powietrza, które je na wstępie owiało. 

Głównem zaś znamieniem otwarcia obecnej 
sesyi delegacyjnej i dowodem namacalnym, że 
„w tych niewielu miesiącach nie zaszła w po- 


WRAŻENIA 


z Wiedeńskiej Wystawy jubileuszowej 
Sztuk pięknych. 


(16) (Cigg dalszy). 

Pod jedaym numerem 628 mieści się cały sze- 
reg arcydzieł sztaki medalierskiej: są to srebrne 
medale, lub gipsowe projekty. Szkoda, że katalog 
szczegółowo nie wymienił każdej pojedynczej sztu- 
ki, gdyż nie łatwo jest dostatecznie zbliżyć się 
do medali, aby rozpoznąć drobiazgowo wyrażone 
na nich przedmioty, a tem bardziej wyczytywać 
napisy. Są tam rozmaite portrety lub widoki miast 
_ n.p. Buda-Pesztu, którym przypatrywać się mo- 
żna jakby na szerszą skalę malowanym krajobra- 
zom. Wszakże najbardziej zajmujący medal ro- 
biony jest na vbstalunek cesarza rosyjskiego na 
pamiątkę wznowienia floty czarnomorskiej, gdy 
Rosya powróciła do dawnej swej potęgi, którą 
traktat paryski przez lat blisko trzydzieści krępo- 
wał. Może jedna rzecz dałaby się zarzucić ukła- 
dowi strony odwrotnej (verso), to jest, że zbyt 
wiele chce wyrazić i przez to trochę rebusowo wy- 
gląda. Stoi pośrodku allegoryczna figura Rosyi, 
caryca wsparta na mieczu, trzyma w prawej dłoni, 
z energią przed siebie wyciągniętej, krzyż trójra- 
mienny; u stóp jej orzeł dwugłowy 1 tarcza, na 
której znajduje się herb, złożony z trzech koron 
cesarskich, wśród których mieści się znowu krzyż 
prawosławny. W głębi płynie na morzu nawa kla- 
syczna, poprzedzona walatującą postacią Sławy, 
dzierżącej w dłoni chorągiew i wieniec laurowy. 
Napis medalu rosyjskiemi głoskami: Wożstanowił 
(przywrócił). Rozumie się, że na głównej stronie 
medalu przedstawiony jest w profila portret Ale- 
ksandra III. Artysta dał także na wystawę gipso- 
wy medalion nieco większych rozmiarów, ale za- 
wsze medalierskim sposobem wykonany, który słu- 
żył za studyum do portreta rosyjskiego monarchy. 
P. Seharff jeździł umyślnie do Gatczyna dla mo- 
delowania cesarskiego profilu z natury. Bardzo 
charakterystyczne są silnie wydatne pagórki, od- 
znaczające czaszkę Aleksandra III, a widoczne na 
szerokiej jego łysinie. Medalier „wykonał rzeczy- 
wiste arcydzieło w tym portrecie. Opis podróży 
swej i różne własne przygody w Rosyi, z obe- 
cnych stosunków wypływające, skreśli podobno 
w jednem z pism wiedeńskich. 


Ugrupowanie dzieł na wystawie jest nieraz przy- 
czyną niespodzianek i tak n. p. salka XVIII, w któ- 
rej widzieliśmy tyle misternych wyrobów z dro- 
gich metali, zawiera także zbiór akwarell, a może 
jako utwór przejściowy pomiędzy malarstwem a 
rz żbiarstwem postąwiono tu malowaną figurkę 
z terrakoty, przedstawiającą znowu jakąś Yum- 
Yum. Oddać trzeba sprawiedliwość Arturowi Stras- 
serowi, że koncept swój wykonał starannie i wymo- 
delowawszy sumiennie zgrabną Japonkę, malar- 
ską stronę traktował niemniej drobiazgowo i z cier- 
pliwością miniaturzysty. s 

Nie zastanawialiśmy się dla braku czasu nad 
większemi posągami, przeznaczonemi do ozdoby 
publicznych gmachów w Wiedniu; są fam rzeczy 
dość piękne, ale jako ornamentacyjne nietyle 
może zajmują jak przedmioty sztuki, stojące za 
siebie i nieprzeznaczone do zlania się w całość 
z architekturą. 

Ta miejsce dla polskiego pióra wyrazić żal, że 
w budżetach miast naszych niema specyalnego 
funduszu artystycznego na zdobienie publicznych 
gmachów dziełami sztuki malarskiej i rzeźbiar- 
skiej, Gmina m. Krakowa ponosi co prawda zna- 
czne (fiary na rzecz Muzerm Narodowego; głos 
p. T. Ziemięckiego, nawołującego naród. do podo- 
bnej fandacyi, nie był głosem wcłającego na pu- 
szczy, a Siemiradzki, następnie Matejko, założyli 
pomnikowe „podwaliny tej pięknej instytncyi, któ- 
cą dziś z niezmordowaną gorliwością kieruje dy- 
rektor jej p. Łuszezkiewicz w kieranku historyi 
sztuki polskiej. W Warszawie zasłużony jej pre- 
zydent jenerał Starynkiewicz przyprowadził do po- 
rządku pewną liczbę portretów znajdujących się 
w tamecznym Ratuszu. Ale ten kierunek muzeal- 
ny, jakkolwiek bardzo pużyteczny, nie zastępuje 
owego mecenasostwa, jakie w rzeczach sztuki 
wysokie instytucye spełniać powinny. Dekorowa- 
nie gmachów. i pałaców publicznych kształci smak 
ludu i nadaje miąstom pewien .polor cywilizacyi 
umysłowej. Widok dzieł sztuki wyrabia zmysł 
estetyczny, a przedstawienia figuralne budzą pe- 
wne wspomnienia u jednych, ciekawość u dru- 
gich, myśl u wszystkich. Mecenasostwo takie wzglę- 
dem publiczności jest niem zarazem względem 
artystów. Stały roczny zasiłek we wszystkich pol 
skich miastach (jak to bywa za granica), prze- 
znaczony na obstalunki dla rzeźbiarzy i malarzy, 
słuszną byłby zapłatą i zachętą dla usiłowań ro- 
dzimych talentów, a chlubnem Świadectwem dla 
intel gencyi władz miejskich. We Francyi nietyl- 
ko ratusze lub pałace rządowe, ale trybunalskie 
gmachy, oprócz zewnętrznych ozdób w kształcie 
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łożeniu politycznem istotna zmiana“ — było 
ostentacyjne odwołanie się do przymierza nie- 
miecko - austryackiego, tak w przemówieniu 
Najj. Pana, jak w mowach prezesa Delegacji 
austryackiej, Franciszka Smolki. 

Nietylko uczuto potrzebę zaznaczenia, iż 
śmierć sama jest bezsilna wobec tego przy- 
mierzą,, że trwa ono nienaruszone, pomimo 


3|iż nie żyje cesarz Wilhelm, za panowania 


umierającego cesarza Fryderyka III; ale także 
uznano za właściwe i ftonieczne wyszczególnić 
jedynie to przymierze, jako punkt stały i nie- 
zmienny w polityce zewnętrznej Austro- Wę- 
gier — jako jedyny fakt w dzisiejszem poło- 
żeniu i stosunkach europejskich. 


EYAL W 


KORESPONDENCYA „CZASU“. 


Lwów 10 czerwca. 


'Fundacya. jubileuszowa cesarza Franciszka Józefa I. — 

Nowe posady weterynarzy rządowych. — Subwencya rzą- 

dowa dla dróg gminnych w powiecie Niskim. — Pożyczka 

krajowa dla spółek wodnych. — Kurenda X. Metropolity 
o pielgrzymce do Rzymu). 

Cesarz zatwierdził uchwałę sejmową z dnia 17 
stycznia, ustanawiającą na uczczenie jubileuszu 
cesarskiego fandacyę stypendyjną dla młodzieży 
galicyjskiej, chcącej kształcić się w wojskowych 
zakładach wychowawczych. Zatwierdzenia cesar- 
skiego wymagała ta uchwała sejmowa z tego po- 
wodu, że obciąża fundusz krajowy po wieczne czasy 
datkiem corocznym 12.000 złr. O praktycznej uży- 
teczności nowej fundacyi zbyteczna mówić, bo 
rzecz z tej strony była już w czasie sesyi sejmo- 
wej wszechstronnie omówioną. O ile uchwała sej- 
mowa, ustanawiająca fandacyę jubileuszową, miała 
stanowić godny kraju wyraz lojalności wobec tronu, 
eel został tak zupełnie osiągniętym, że inicyatorowie 
uchwały mogą sobie powinszować, a kraj powinien 
poczuwać się wobec nich do obowiązku wdzię- 
czności. Wydział krajowy bowiem został urzędo- 
wnie zawiadomiony, że Cesarz przyjął utworzenie 
fandacyi jubileuszowej z zadowoleniem do wiado- 
mości i polecił br. Taaffemu, aby reprezentacyi 
kraju wyraził dziękczynne uznanie za tę lojalną 
manifestacyę. Zarazem zawiadomiony zcstał Wy- 
dział krajowy, że Cesarz pozwolił, by fandącyi 
nadana została nazwa „Jubileuszowa fundacya ce- 
sarza Franciszka Józefa I“ i aby w liście funda- 
cyjnym prawo rozdawnictwa miejsc fundacyjnych 
w wojskowych zakładach wychowawczych zastrze- 
żone zostało każdorazowemu cesarzowi austrya- 
ckiemu. 

Ważna sprawa zorganizowania służby publicznej 
weterynaryjnej w kraju naszym, w sposób odpo- 
wiadający wymogom i potrzebom chowu bydła, 
postąp.ła znown o krok naprzód i to o krok bar- 
dzo znaczny. Cesarz zatwierdził bowiem wniosek 
utworzenia 14 nowych posad rządowych wetery- 
parzy dla powiatów: Chrzanów, Wieliczka, Brze 
sko, Dąbrowa, Kolbuszowa, Pilzno, Tarnobrzeg, 
Łańcut, Cieszanów, Złoczów, Tarnopol, Czortków, 
Zaleszczyki, Myślenice i Żywiec. Ostatnie dwa 


posągów ludzi znakomitych lub allegorycznych po- 
staci, ozdabiane są przepysznemi plafonami naj- 
znakomitszych współeżespych malarzy, Za czasów 
Ludwika XIV chciano, aby Koszary nawet wyglą- 
dały na rezydencye panów. Oficer, powiadano 
wtenczas, wyrwamy z koła rodzinnego i skazany 
na dłagoletnie mieszkanie poniekąd klasztorne, 
nie powinien czuć się upośledzonym i jakby wię- 
żaiem; koszary stać się powinny dla niego miej- 
scem uczeiwem i sympatycznem; on powinien być 
dumnym z pułkowego pałacu. Niechby u nas gmi- 
ny przynajmniej pomyślały © swej czdobie i u- 
piększały swe gmachy wewnątrz obrazami, na ze- 
wnątrz rzeżbami, popierając narodowych artystów. 

Na koniec przeglądu rzeżby zachowaliśmy rzecz 
dla nas nadzwyczaj zajmującą. P. Piotr Wojto- 
wicz z Przemyśla (gente Ruthenus, natione Polo- 
nus), uczeń Zumbnscha, bardzo utalentowany mło- 
dzieniec, obrał wyborny kierunek. Wielką bo jest 
rzeczą szczerze iść za natchnieniem, gdy ono piękne 
a czyste. Tak tworzyli dawni mistrze, ci, których 
dzieła uważane są dziś za wzory. P. Wojtowicz 
jest na dobrej drodze, oby na niej wytrwał; jego 
„Niewiasta po kąpieli*, przedstawiona w gipsie na 
pierwszej wystawie sztuki polskiej, zwróciła zaraz 
uwagę znawców. Bodaj nie pierwszy był to u nas 
posąg czysto akademiczny, a nowożytnego typu, 
który posiadał zalety rzeczy skończonej i zupeł- 
nie w sobie harmonijnej. Grono artystów i ama 
torów, uznając zalety pięknej figurki, postanowiło 
obstalować u artysty egzemplarz odlany w bronzie, 
dla ofiarowania go hr. Zygmuntowi Cieszkowskie- 
mu na pomiątkę zasług, które położył w urządze: 
niu tejże wystawy. Ta bronzowa niewiasta ma 
blisko metr wysokości, jest piękna, skromna, jak 
Ewa w raju, i, rozumie się, tak samo ubrana. 
Olimpijska bezwiedność i pewność siebie, i owa 
dziwna skromność, ubierają ja w taką powagę, 
że najciaśniejsza pruderya nicby nie mogła temu 
dzieła sztuki zarzucić. Tytuł ppo kąpieli“ nie jest 
tu wzięty z przypadku. Pomimo całej trudności, 
z jaką zdawałoby się, że walczyć musi rzeźbiarz, 
aby wyrazić myśl swoją w posągu nagim 1 przed- 
stawiającym ruch bardzo ograniczony, p. Wojto- 
wiez pokazał, że rzecz jest możliwa. Młoda ko- 
bieta, na którą patrzymy, idzie bardzo wolnym 
krokiem, splatając koniec warkocza bujnych wło- 
sów, wilgocią kąpieli obciążonych. Bardzo dobrze 
chód ów, prawie nieznaczny, oddaje kroczenie 080: 
by, absorbowanej jakąś ręczną robotą. Zajęcie się 
splataniem włosów jest tutaj tak rzeczywiste, tak 
nie dla pozy, że ztąd pochodzi ten wyraz skro- 
mności, którym odznacza się cała figura posągu. 
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powiaty tworzyć będą jeden okręg weterynaryjny, 
a siedzibą weterynarza powiatowego będzie mia- 
sto Myślenice. Nowe posady utworzone zostały 
z zastrzeżeniem konstytucyjnego przyzwolenia do 
tacyi potrzebnej, która wstawioną zostanie do bn- 
dżetu na r. 1889. W ten sposób w pogranicznym 
obszarze kraju każdy powiat posiadać będzie rzą- 
dowego weterynarza. W r. 1890 nastąpi dalsze 
pomnożenie liczby rządowych weterynarzy o 7, a 
to dla powiatów, leżących po za obszarem pogra- 
nicznym. Po wprowadzeniu w życie i urządzeniu 
owych dalszych 7 posad weterynarskich, w całym 
kraju przypadnie jeden weterynarz na dwa po- 
wiaty polityczne, a na obszarze pogranicznym, jak 
wyżej powiedziano, jeden weterynarz rządowy na 
każdy powiat. 

Powiat Nisko znacznie był obciążony kosztami 
budowy dróg gminnych, które mają znaczenie 
strategiczne. Zabiegi Reprezentacyi powiatowej 
około uzyskania odpowiedniej subwencyi rządowej 
zostały uwieńczone pomyślnym skutkiem. Przy- 
rzeczono bowiem Wydziałowi powiatowemu snb- 
wencyę 20,000 złr.,. która wypłaconą zosianie 
w dwóch latach następnych po 10,000 złr. 

Minister skarbu zawiadomił Wydział krajowy, 
że nowa pożyczka krajowa na kwotę 700,000 złr. 
w obligach 4!/4%,) przeznaczona dla spółek wo- 

nych, uwolniona jest od podatku dochodowego, 
ewentualnie od podatku, : któryby w miejsce do- 
chodowego został zaprowadzony vraz od kupono- 
wego podatku stemplowego. 

Za przykładem wszystkich arcybiskupów, któ- 
rzy odbywali pielgrzymkę do Rzymu, także i X. 
metropolita Sylwester Sembratowiez wydał kurendę 
do duchowieństwa swojej dyecezyi, w której opi- 
suje całe podniosłe przyjęcie galicyjskich piel- 
grzymów trzech obrządków katolickich w. Waty- 
kanie i podaje przemówienie Ojca św. w odpo- 
wiedzi na wyrazy hołdu, złożonego przez X. ar- 
cybiskupa Morawskiego. X. Metropolita słowami 
Ojca św. upomina do zgodnego i bratniego poży- 
cia bez względa na obrządek, i poleca dachowień- 
stwu, aby kurendę odczytało wiernym w cerkwiach. 
Oby wszędzie i w sposób należyty stało się za- 
dość temu poleceniu. 


Berlin 10 czerwca. 


(J) Dymisya wiceprezesa ministerstwa stanu i 
ministra spraw wewnętrznych von Puttkammer 
jest tematem dyskusyi i rozmów wszystkich sfer. 
Po konfereneyi wtorkowej Rady ministrów wszel- 
kie dobrze informowans pisma, uważały przesile- 
nie za przebyte, mówiono o zupełaem porozumie- 
niu się korony i ministrów. Głośna sprawa naci- 
sku przy wyborzch miała być uśmierzoną i zapo- 
mnianą, a ministrowie mieli wszyscy pozostać w u- 
rzędach. We czwartek wreszcie Staats Anzeiger 
ogłosił prawo z dnia 27-go maja, przedłuża- 
jące peryody prawodawcze na lat pięć, ale równo 
cześnie minister v. Pattkammer otrzymał własno- 
ręczny list cesarza, który go zniewolił poprosić o 
natychmiastową dymisyę. Odpowiedź cesarza, w któ 
rej tenże przyjmoje dymisyę, wręczoną została p. 
v. Pattkammer| jeszcze przedwczoraj wieczorem 
tak że nie brał jnż udziału w posiedzeniu piątko- 
wem Rady ministrów, a dziś w południe były mi- 
nister opuścił Berlin. 


Niewiasta czuje się zupełnie samą, nie ma przy- 
czyny cbawiania się, aby ją niespodzianie zasko- 
czono, więc też popaść nie może pod zarzut bez- 
wstydu lab zalotaości. 

Może gdzieindziej nie potrzebowałbym tak sze- 
roko rozpisywać się o tej charakterystycznej stro- 
nie posągu, ale nasza publiczność mało ma 8po- 
sobności przyglądania się klasycznym dziełom sztu 
ki; w Krakowie n. p. szersze koła nigdzie nie 
spotykają się z antykami, choćby w odlewach, a 
zatem może znaleść się tutaj więcej takich, któ- 
rzy z zasady gorszą się malowaną lub rzeżbioną 
nagością, aniżeli tych, co rozróżnić i osądzić po- 
trafią, co jest idealne a więc piykue i dobre (po 
grecku kaloskagatos), a co nieskromne i wstrętne. 
Brak zatem muzeów, zawierających dzieła sztuki 
starożytnej, lub większe obrazy mistrzów epoki 
odrodzenia, pozbawia nasze szersze koła możności 
wyrobienia sobie porównawczego sądu o współ 
czesnych utworach. — Więc wystawy Towarzystw 
Sztnk pięknych tak w Warszawie, jak w Krako 
wie, zastają nas jakby w stadynm pierwotnem na- 
rodzenia się sztuki. Jedni w obrazach i rzeżbach 
widzą rodzaj illustracyi, której przedmiot podoba 
im się, lub gorszy sam za siebie, bez względu na 
pojęcia lub wykonania artystyczne; drudzy z na 
iwną dumą cieszą się, że produkta nasze umysło 
we stoją na wysokości, jak im się zdaje, odpo 
wiedniego zagranicznego towaru. Ten wyraz za 
granicą jest magicznym i bodaj czy gdziekol- 
wiekindziej w tem zraczeniu co u nas używanym; 
romańskie ludy w każdym razie nadają mu zna- 
czenie ujemne, my zaś, prawdopodobnie dla tych 
samych przyczyn, dodatnie. Otóż prawdą jest, że 
ci tylko, co byli „za granicą,* albo w doma „za- 
graniczne* badali wydawnictwa , mają punkt po- 
równania, znają język sztuki i ku wielkiemu zgor- 
szeniu współobywateli wiedzą (chcć z braku odwagi 
nie mówią), że nie zakasowaliśmy jeszcze Europy 
pomimo rzeczywistych postępów naszych na polu 
sztuki. Prawda, że muzea pamiątek są rzeczą nie- 
zbędną dla każdego, co szanuje przeszłość swą 
narodową, ale muzea historyi sztuki uniwersalnej 
niezbędnemi zawsze będą dla estetycznego wy- 
kształcenia narodu. Niestety braku odpowiednich 
instytucyj rządowych nie zastępują u nas mece- 
nasi. 

Ale powróćmy na wystawę i jeszcze do dzieła 
Wojtowicza. Dziwna jest harmonia w całej postaci 
„Niewiasty po kapieli“; oblicze jej, ręce, nogi i 
skład ciała przedstawiają typ jednolity, w którym 
powaga i szlachetność kształtów nie wykluczają 
pewnej naturalności, ruchu, gibkości członków i 
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Robert von Puttkammer, były naczelny prezes 
prowincyi szląskiej, wstąpił do ministeryum dnia 
13 lipca 1879 roku i objął tekę ministerstwa wy- 
znań po ustąpieniu znanego z kulturkampfu mini- 
stra Dra Falka, a w roku 1882, po ustąpieniu 
hrabiego v. Eulenburga, postąpił, na ministerstwo 
spraw wewnętrznych i objął zarazem złożone przez 
hrabiego Stolberga wiceprezydyum ministerstwa 
stanu. Razem z uproszoną dymisyą cesarz udzie- 
li} ministrowi wielki krzyż orderu Hohenzollernów. 

Co do następcy p. Puttkammera niema jeszcze 
pewności; najróżniejsze pod tym względem krążą 
pogłoski; jedni twierdzą, że tekę obejmie pono- 
wnie brabia Botho Eulenburg, naczelny prezes 
prowincyi hessko-nassawskiej, inni wymieniają ja- 
ko kandydatów: v. Bennigsen'a, znanego hano- 
werskiego parlamentarzystę, inni sekretarza stanu 
v. Boettichera, inni wreszcie pierwszego burmi- 
strza miasta Gdańską v. Wintera. 

W stanie zdrowia cesarza Fryderyka nie 
znaczniejsze zmiany ; cesarz odbywa. codziennie 
dłuższe przejażdżki po parku i w okolicach Pocz- 
damu, i załatwia osobiście sprawy bieżące. Od 
czasu przeniesienia się do zamku Fiedriechskron 
owładnęło cesarza jednakże upadanie sił i są oba- 
wy, że dostojny pacyent będzie miał w najbliż- 
szych dniach nową kryzys do przebycia. - 

Cesarzowa Wiktorya i księżniczka Wiktorya 
opuściły w piątek wieczorem Berlin i udały się 
do Prus dla odwiedzenia okolic tamtejszych, na- 
wiedzonych powodzią. Powrót cesarzowej ma na- 
stąpić w niedzielę rano. 

Cesarzewicz Wilhelm powrócił z kilkodniowej 
wycieczki do Prus, dokąd się był udał na polo- 
wanie do hrabiego Dohna, i zaraz po przyjeździe 
przedstawił się cesarzowi. Cesarzewicz przeniósł 
się na lato z rodziną do Marmorpałais w Pocz- 
damie. 

Cesarzowa Augusta rozpoczęła kuracyę w Ba- 
den-Baden, gdzie także przebywają jej córka i 
zięć, wieley księstwo badeńscy. Parne powietrze 
ostatnich dni nie oddziałało jednakże dotychczas 
korzystnie na stan zdrowia cesarzowej. 

Ogólne zadowolenie panuje z powodu, że 
hrabia Otton Stolberg-Wernigerode na życzenie 
cesarza zatrzymuje ministerstwo dworu i domu kró- 
pap A piątek rano hrabia APR miał 

uższą audyencyę u cesarza porozumienia 
się co do warunków, pod jakiemi definitywnie o- 
bejmie wysoki ten urząd, który dotychczas spra- 
wował tylko prowizorycznie. 

Król Oskar szwedzki przybędzie do Berlina 
we wtorek doia 12 b. m. dla odwiedzenia rodzi- 
ny cesarskiej i zabawi tu dwa dni. 

Żałoba dworska, z powodu Śmierci cesarza Wil- 


helma, przedłażoną została na dalsze trzy mie- 
siące, do dnia 8 września. „ka 
Delegacye. 


Przyjęcie Delegacyj przez Cesarza. 


W niedzielę o godzinie 12ej w południe odbyło 
się w zamku budzińskim przyjęcie Delegacyj przez 
Cesarza, przyczem prezydent Dr Smolka prze- 
mówił do Najj. Pana, jak następuje: 


1 


delikatnego modelunku szczegółów. Ciało jest ideal- 
ne ażywe; zgięcie w pasie, wywołane równowagą 
z powodu silniejszego oparcia się na prawej no- 
dze, i lekkie przechylenie głowy w prawą stronę, 
spowodowane zarązem ciężarem włosów i przy- 
glądaniem się robocie palców, wypada bardzo na- 
turalnie i wiele ma powabu. — Dodajmy dla po- 
chwały młodego artysty, iż pot:afił tak kunsztownie 
ustawić swój model, że chociąż nie stoi sztywno, 
a przeciwnie w prostocie swojej dość rozmaite 
przedstawią aspekty, ze wszech stron podoba się 
i najlepsze robi wrażenie. Nawet oba profile uwy- 
datnione są bardzo wyraźnie, a z powodu pochy- 
lenia twarzy z każdej strony pokazują się całkiem 
odmiennie. Znawcy ubolewają nad zatrąceniem 
wielu drobnych, a ważnych szczegółów modelunku 
przez fałszywą metodę wiedeńską skrobania od- 
lewu pilnikiem. Tym sposobem przepada najdeli- 
katniejsza część roboty artysty i owa nataralna 
powłoka (patyna), która tak jest wdzięczną barwą 
dla posągów. Pewne wypadkowe chropowatości, 
zdarzające się przy odlewaniu, powinny być usu- 
wane z ostrożnością, praktykowaną przy chirurgi- 
cznej operacyi, a ślady ich gryzącym kwasem za- 
cierane. 

Czy pochwały, któreśmy w swojem imieniu i 
innych tutejszych znawców i lubowników sztuki 


p. Wojtowiczowi oddali, bezwzględnie mu się na- 


leżą? czy może zaśiepiło nas zadowolenie, które 


uczuliśmy na widok szlachetnego kierunku i su-- a 


miennej pracy naszego rodaka? niech to inni osą- 
dzą. Pozostawia się też skromności utalentowane- 
go młodzieńca surowsze skrytykowanie swej pracy 
w porównaniu z mistrzami i z jego własnym idea- 
łem. Kiedy tak długo zatrzymaliśmy się nad „Nie- 
wiastą po kąpieli“, pozwolimy sobie przepisać już 
tylko dosłownie i bez żadnych dodatków notatkę, 
spisaną ołówkiem przy oglądaniu na wystawie 
wied+ńskiej drugiej pracy p. Wojtówicza pod ty- 
tułem „Persensz z głową Meduzy*. Czytam na 
kartce mojego karneta (Nr 583): wielkie zalety; 
w Persenszu młodzieńcza gracya, na obliczu znać 
natchnienie, w spojrzeniu śmiałość ; figura stoi do- 
brze, modelunek sumienny, realizm szłachetnie po- 
jęty, styl staro-włoskiej szkoły; bo też w tym 
przedmiocie trochę dziś trudno o oryginalność po 
„Perseuszu* Celliniego. 
K. P. 


(Dokończenie nastąpi ). 
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Wasza ces. i kr. Apostolska Mości! 

Waszej Ces. Mości wiernie uległa delegacya 
królestw i krajów reprezentowanych w Radzie 
państwa, jak zawsze, tak i obecnie uważa za swój 
pierwszy obowiązek dać wyraz uczuciom naszej 
niezmiennej wierności, uległości i przywiązania do 
uświęconej soby Waszej Ces. Mości i Najwyższe- 
go domu cesarskiego, oraz dołączyć najaniżeńszą 
prośbę, aby Waszą Ces. Mość ten objaw naszej 
lojalności życzliwie i łaskawie przyjąć raczył. 

Waszej Ces. Moś:i wspólny rząd przedłożył 
preliminarz wspólnych wydatków państwa, z któ- 
rego nie bez zaniepokojenia dowiedzieliśmy się, 
że zarząd wojskowy prócz dotychczasowych wy- 
datków jeszcze znaczną nadwyżkę preliminował. 
Wiernie uległa delegacya Rady państwa weźmie 
przedłożenia wspólnego rząda z obowiązku pod 
ścisłą 1 troskliwą rozwagę, a szczególnie oceni 
najsumienniej możliwość podobnego wytężenia siły 
podatkujących i nieomieszka— to nie ulega żadnej 
wątpliwości — oddać do dyspozycyi państwa te 
wszystkie środki, których przyzwolenie uznanem 
będzie za nieodzownie potrzebae, aby monarchii 
zapewnić i wzmocnić należne jej i wzbudzające 
szacunek mocarstwowe stanowisko w koncercie 
mo sarstw, aby wobec nieustannie potęgującego się 
zbrojenia mocarstw także i nasza wspaniała, wa- 
leczna armia postawioną była w stanie zupełnie 
równej gutowości do boju i w razie potrzeby mo- 
gła w sposób świetny odpowiedzieć swemu pełne- 
mu poświęcenia zawodowi i aby z drugiej strony 
przez tego rodzaju wydatne postawienie naszej 
armii w stąnie gotowości do boja i bitności, stwo- 
rzyć rękojmię dla utrzymania na czas dłaższy po- 
koju, którego tak bardzo potrzebujemy, który wszy 
scy tak bardzo pragniemy mieć zachowanym. 

„ Wasza Cesarska Mości! — Niedawno złoży- 
liśmy dowód, iż, gdy chodziło o dobro państwa, 
brouiliśmy znacznego podwyższenia dochodów 
państwa z a i z skutkiem, i to niech 
nas upoważni do wyrażęnia najgorętsz życze- 
nia i nadziei, iż nadal konieczność takokan; go 
podwyższenia wydatków na zarząd wojskowy już 
się mie okaże, i że bogate środki, jakie rządowi 
oddahśmy do rozporządzenia, jak niemniej skromne 
już środki podatkujących, nadal obficiej, aniżeli 
to dotąd było możliwem, będą mogły być poświęcane 
pielęgnowaniu i dźwiganiu naszych cywilizacyj- 
mych i naszych ekonomicznych interesów. 

Jego Cesarska Mość niemiecki cesarz Wilbelm, 
współzałożyciel zawartego między Niemcami i 
Austro - Węgrami stosunku przyjażni i sojuszu, zo- 
stał wprawdzie niedawno ku naszej wielkiej bo- 
leści powołany do lepszego życia, ale obecny do- 
stojny, wielkoduszny, ludzki piastua niemieckiej 
korony cesarskiej, któremu oby Wszechmocny zu- 
pelnego użyczył wyzdrowienia, ożywiony jest tym 
samym szlachetnym duchem, co jego nieboszczyk 
ojciec, a my wiemy, iż "wspomniany stosunek 
przyjaźni i sojusza istnieje dal:j. Istnieje on jako 
nierozerwalny, istnieje jako najcenniejsza, jako naj 
pewniejsz+ iękojm.a pokoju jeszcze przez długi 
czas, a gdy, jak to zresztą nawet niewtajemni- 
czony poznać może, stosunki z resztą mocarstw 
są także przyjaznemi, to możemy się cddać ra 
dosnej nadziei, iż dvbrodziejstwa pokoju jeszcze 
przez dłuższy czas zachowane nam będą. 

Najj. Panie! Tak często, tak Świetnie i tak 
skuteczne objawiona ojeowska pieczołowitość o 
dobro zjeduoczonych pod łagodnem berłem W. Ces. 
Mości wdzięcznych ladów, potrafi nam to dobro- 
daiejstwo zabezpieczyć, a to umożliwiłoby, iżbyśmy 


nadal z niepowstrzymaną siłą i z przynoszącym 


błogosławieństwo zapzłem mi gli się poświęcić 
dziełom pokoju, pielęgnowaniu i dźwiganiu na- 
szych cywilizacyjnych i ekonomicznych interesów 
dla niewątpliwego dobra państwa. Taki stan roz- 
radovałby z pewnością także ojcowskie serce W. 
Ces. Mości. Aby się tak stało, niech nad tem czu 
wa Wszechmocny, którego błagamy, aby Waszą 
Ces. Mość przez możliwie najdłuższy szereg lat 
wśród używania wszelkiego, pomyśleć się dają- 


_ Cego szczęścia, wspierać, chronić i błogosław.ć 
- raczył. 


| „2 ppor lej nastąpiło przyjęcie delegacyi wę- 
era 


ej. Prezydent tejże hr. Ludwik Tisza prze- 
mówił do Cesarza w te słowa: 


Wasza Cesarska i Apost. królewska Mości, 
Najmiłościwszy Panie ! 

Mamy zaszczyt złożyć pokornie Waszej Król. 

hołd delegacyi, wysłanej do trakto 

wania spraw wspólnych przez sejm węgierski i 

wskutek sj ry rozkazu zwołanej ua 9 b. m. 

Najj, Panie! 24 lat upłynęło, odkąd delegacye 
„dla spełmenia konstytucyjnie przekazanych im o- 
bowiązków, wskutek Najwyższego rozkazu coro- 
ale Bt Podortsoa. | rinmin się na obrady, a 

o jeszcze nigdy przy u, w którymb, 
brzemię odpowiedzial sobni otkliwiej Una = 
barkach deiegacyi węgierskiej. 

Z jednej strony wzmagające Bię z roku na rok 
oby gospodarstwa państwowego, elementarne 
Y A aper: na wiosag znaczna część krajn 

ną została, w ją na nas w możliwie 
jeszcze mierze obowiązek, przedłożone 
delegacy! projekta badać także ściśle ze względu 
na ich fiaansowy skutek; z drugiej strony bez- 
pieczeństwo i powzga tronu i monarchii są w o- 
czach każdego Węgra kwestyą tak pierwszorzę- 
dnego znaczenia, 'ź w ich interesie także i z na- 
szej strony uważamy za nasz obowiązek uczynić 
wszystko, co tylko możebnem będzię ` 

Ubulewać należy, iż w tym celu, pod naciskiem 
europejskich stosuaków, także i ze strony monar- 
chii st.ły się koniecznemi stopniowe zarządzenia, 
które się znajdują w odwrotnym stosunku do kwe- 
styi uregulowania fiaansowego położenia państwa. 

Jakkolwiek pielęgnowany szczerze z naszej 
strony pokój aż do dnia dzisiejszego utrzymanym 
być mógł, a międzynar.dowe stosunki dyploma- 
tyczne nie zostały zamącone, to jednak nie może- 
my się wyrzec przekonania, iż sprzeczne dążności 
roztaczają dookoła szerokie fale i że wśród nich 
musimy być silnymi. Nie wątpimy, iż silna waro- 
wnia naszej monarchii wśród licznych burzących 
żywiołów stoi tak niewzruszenie, jak na skale zbu- 
dowany dom, gdyż zupełne przywiązanie i miłość 
ludów. dla ich Mvnarchy stanowią szeroką podwa- 
linę, na której ona stoi. 

Ojcowska, dobru wszystkich swoich ludów bez 
różnicy pcświęcona pieczołowitość i niezmordowa- 
na działalność Monarchy stanowią jednak spójnię 
między pojedynczemi twórczemi częściami orga- 
nizmu. Nie oddajemy się też żadnemu zaniepoko 
jeniu co do z w monarchii, a tem samem 
i państwa św. Szczepana. Musimy jednak przyjść 
do przekonania, iż jak dłago międzynarodowe sto- 
sunki nie wyjaśnią się tak dalece, iż każde pań- 
stwo swoją całą uwagę i materyalną siłę zwróci 


spokojnie ku uregulowaniu swoich wewnętrznych 
spraw 1 stosownie do tego będzie mogło urządzić 
swoją siłę zbrojną, tak długo nie będziemy mogli 
1 my postępować zupełnie na drodze, któraby ze 
stanowiska spiesznego uregulowania naszego bu- 
dżetu tak bardzo była pożądaną. í 

O tem wiedząc i to czując, uczyni delegacya 
przedłożenia rządu przedmiotem poważnego stu- 
dyum. Jakkolwiek naszego stanu finansowego nie 
możemy nigdy z oka spuszczać, to jednak po o- 
trzymanych wyjaśnieniach i odpowiednio do wy- 
snutego z nich przekonania, nawet z wytężeniem 
materyalnej siły narodu, oddamy do dyspozycyi 
rządowi te wszystkie środki, które są potrzebnemi, 
aby jego głos przy traktowaniu kwestyj europej- 
skich znalazł należyty posłach, aby nienaganna 
zdolność do obrony monarchii odwróciła od nas 
konieczność obrony i aby przeto błogosławieństwa 
pokoju także i nadal mogły być zabezpieczonemi. 

„Jak tradnem jest też zadanie, jakie mamy roz- 
wiązać, — nie zawahamy się zarządzić to wszy- 
stko, co ze stanowiska powyżej zaznaczonego celu 
będzie potrzebnem. 

Podniosły przykład Waszej Król. Mości zapali 
nas i wzmocni, aby z góry i z dołu każdy speł 
nił swój obowiązek. Bóg niech zachowa drogie 
życie i twórczą siłę Waszej Król. Mości aż do 
ostatecznej granicy ludzkiego wieku. 


Na przemowy prezydentów obu delegacyj, od- 
powiedział Najj. Pan mową, którą już wczoraj 
podaliśmy w całości w telegramach. 


Przyjęcie delegacyi w zamku budzińskim odby- 
ło się w uroczysty sposób. Na zamku powiewał 
sztandar cesarski, jako oznaka, że monarcha w nim 
przebywa. W poładnie przyjętą została delegacya 
austryacka. Członkowie jej ukazali stę w mundu- 
rach, Polacy w stroju narodowym. Czesi we fra- 
kach. Cesarz był widocznie w dobrem usposobie- 
niu. Po przemowie Smolki odpowiedział Cesarz 
głosem dob.taym i z silnym naciskiem na niektó- 
re ustępy swej mowy. Mowa ta przyjętą została 
w milezeniu. Po oficyalnych przemowach nastąpił 
cercle, na którym Cesarz z każdym z delegowa- 
nych wymienił słów kilka. Cesarz znał wszystkich 
delegowanych prócz Dra Plewy, którego przedsta- 
wił prezes ministrów hr. Taaffe. Prezydenta S mol 
ki pytał Cesarz, kiedy komisya budżetowa dele- 
gacyi rozpocznie swe prace i wyraził oczekiwanie 
że ze względu na spóźaioną porę prace nie prze- 
ciągną się do miesiąca lipca. 

Z del. Jaworskim mówił Cesarz o dojściu 
do skutku podatku gorzelaianego i chwalił za 
chowanie się Koła polskiego przy obradach nad 
tym przedmiotem. Z reprezentantami części włoskich 
państwa rozmawiał monarcha po włosku i uczy- 
nił uwagę delegowanemu Burgstallerowi, że 
brat jego, Areyksiążę Karol Ludwik, po powrocie 
z wycieczki na statku „Imperatrice* opowiadał 
mu o | jalności, jakiej przy tej sposobności Trye- 
styńczycy dali dowody. Del. Bargstaller zapewniał, 
że ludność zawsze jest gotową stwierdzić swą lo- 
jalność i wierność dla domu cesarskiego. Z dele- 
gowanym Bazzanella mówił Cesarz o stosun- 
kach w Trydencie i oświadczył, że zawsze będzie 
gotów uwzględnić życzenia Trydentu. Z delego- 
wanym Millewoi rozmawiał Cesarz o stosun- 
kach ekonomicznych w Istryi. Z hr. Huyn mówił 
Cesarz o stosunkach rodzinnych, mianowicie. o oże- 
nieniu syna hrabiego. Z hr. Dubskym mówił Ce 
sarz o wycieczce do Hiszpanii i o wystawie w Bar- 
elonie. Z D:em Riegerem mówił Cesarz o po 
d od wódki i cukru, a gdy Dr Rieger wyraził 
nadzieję, iż oba te podatki nie zaszkodzą dotyczące- 
mu przemysłowi, odpowiedział Monarcha, iż o ze- 
kuje przeciwnego skutku i mniema, iż szczególnie 
fabrykacya cukru dozna nowego rozkwitu. 

Deleg. Meznikowi wyraził Cesarz uznanie 
za jego działalność w komisyi wódczanej i za- 
znaczył z zadowoleniem, że tenże deputowany po- 
łożył wielkie zasługi około przyjścia do skutku 
ustawy. Deleg. Mattusza powitał Cesarz jako 
referenta zwyczajnych wydatków budżetu wojsko- 
wego; wskazał na nagłość żądań urzęda wojsko- 
wego, (świadczył jednak, iż nie należy ich weale 
uważać za noczątek dalszych wydatków. Dlużej 
rozmawiał © sars z del. Chlumeckym. Zazna 
czył, iż zagraniczne położenie należy uważać za 
pokojowe, gdyż wszystkie mocarstwa życzą sobie 
utrzymania pokoju. Cesarz wtrącił jednak, iż sto- 
sunki są tego rodzaju, że urząd wojskowy czuł 
s.ę spowodowanym poczynić dalsze zarządzenia 
w kierunku zbrojenia się, aby być na wszelki 
wypadek przygotowanym. Zażądanem jednak „bę 
dzie tylko to, co jest koniecznem do ukonsolido- 
wania organizacyi armii, która formalnie jest już 
ukończoną. Prócz tego rozmawiał jeszcze Cesarz 
z delegatami: Dumreicherem, Richterem, 
Promberem, Demlem i Snessem o kwe- 
styach ekonomicznych, lub o stosunkach miejsco- 
wych miast, które oni reprezentują. 

Cercle trwał zaledwie pół godziny. Także pod- 
czas przyjęcia delegacyi węgierskiej odbył się 
cercle. Najpierw rozmawiał Cesarz z prezydentem 
hr. Tiszą. Wyraził on swoje zadowclenie z tego, 
iż dzieło pokojowe sprzymierzonych mocarstw z0- 
stało uwieńczonem tak szczęśliwym skutkiem, a 
następnie mówił o programie pracy delegacyi. Na- 
stępnie zwrócił się Cesarz do kardynała Hay- 
nalda, z którym rozmawiał o działalności dele- 
gacyi, poczem przystąpił do hr. Juliusza An- 
drassego, któremu serdecznie uścisnął rękę i 
wyraził radość, iż spotyka go znowu w dobrem 
zdrowiu i tak dobrze wyglądającym ; rozmawiał 
też dłużej z hr. Andrassym o sytuącyi zagrani- 
cznej. Obecne położenie — rzekł Cesarz — jest 
stanowczo lepszem i można się oddać nadziei , iż 
się powiedzie utrzymać pokój. Następnie rozma- 
wiał Cesarz ze Szlavym, a zwróciwszy się potem 
do Jokaia, zapytał: Zkąd bierzesz pan tyle cza- 
su na Swoje wyczerpujące i wszechstronne prace. 
Z deleg. Wahrmannem i Hegediissem roz- 
mawiał Cesarz o podatku spirytusowym i wyra- 
ził zadowolenie, iż załatwienie tego podatku 


w Węgrzech przeszło gładziej, aniżeli w Austrvi. 
Donoszą, iż br. Juliusz Andrassy będzie przez Ce 
sarza przyjętym ną osobnej audyencyi, poczem 
opuści Peszt. 


Rozwiązanie klubu ruskiego w Radzie państwa. 


Wiedeński korespondent Diła podaje przebieg 
tej sprawy. Treść jest następująca: 

Polacy chcieli bodaj dwóch posłów metropoli- 
talnych ściągnąć do swego Koła, aby mogło po- 
wiedzieć, że reprezentuje oba narody, i że narody 
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te są zgodne. Tymczasem Taaffemn zależało na 
utworzeniu klubu ruskiego, któryby popierał rząd 
i był dowodem, że także naród ruski jest z dzi- 
siejszego rządn zadowolony. W tym względzie 
usłużył X. Ozarkiewicz rządowi i założył klub 
ruski; p. Kowalski jednak wolał pozostać w nie- 
mieckim klubie Coroniniego. 

W toku rozprawy nad adresem do Cesarza o- 
świadczył X. Ozarkiewicz, że on i jego towarzy- 
sze, jako przedstawiciele narodu ruskiego, zaj- 
mują stanowisko całkiem niezawisłe, a przyłączają 
się do prawicy w nadziei, że rząd uwzględniać 
będzie potrzeby i narodowo-pclityczne prawa na- 
rodu ruskiego. Czy i jak spełniał klub ruski swój 
program, niechaj sądzi sam naród. 

Podczas tegorocznej ogólnej rozprawy budżeto- 
wej oświadczył X. Ozarkiewicz rządowi swoje 
zupełne niezadowolenie i zaznaczył z przyciskiem, 
że rząd nie zważa na potrzeby i polityczne pra- 
wa narodu ruskiego, że „rząd po macoszemu ob- 
chodzi się z narodem ruskim,“ — że zatem i po- 
słowie ruscy będą zmuszeni w walce o równon- 
prawnienie inne zająć stanowisko wobec rządu. 
opierając się na powszechnej opinii wyborców i 
kraju, gdzie z dotychczasowego postępowania 
rządu wszyscy wog'le są niezadowoleni. 

Oświadczył to X. Ozarkiewiez w imienin klubu 
ruskiego, chociaż wówczas członków jego nie było 
we Wiedniu. Przybywszy jednak pochwalili te 
słowa X. Ozarkiewicza, który ich następnie na- 
kłaniał do konsekwentnego postępowania, miano- 
wicie aby zapowiedzieli opozycyę w sprawie od- 
szkodowania za prawo propinacyi, i bodaj tym 
sposobem wymogli od rządu jakie ustępstwa dla 
Rusinów. Ale na to nie przystali pp. Ochrymo: 
wicz, Siengalewicz i Mandyczewski, mimo że X. 
Ozarkiewicz rozwiązaniem klubu zagroził. 

A gdy nadto Koło polskie, mimo domagania 
się X. Ozarkiewieza o jedno miejsce w delegacvi 
dla Rusina, zaledwa drugim zastępcą wybrało X. 
Mandyczewskiego, X. Ozarkiewicz ogłosił dnia 2 
b. m., że on jako prezes klubu ruskiego nie u- 
znaje egzystencyi onego, a nadto formalnie ob- 
wieścił rozwiązanie klubu. . 

X. Ozarkiewicz dotrzymał słowa, i odciąznął 
swoich kolegów od głosowania nad wynagrodze- 
niem galicyjskich właścicieli propinacyi. „Ale dla- 
czego — kończy korespondent — następnie głoso- 
wał za całą ustawą wódczaną, a więc i za owem 
wynagrodzeniem, to dla mnie dotych*zas zagadką 
Poinformowawszy się, nie omieszkam wam donieść. * 


Amb1sada niemiecka w Paryżu wydała następu- 
jące rozporządzenie: 

Każdy cudzoziemiec, przybywający do Alzacyi- 
Lotaryngii bądź w przejeżdzie tylko, bądź chcąc 
się tam zatrzymać, winien być zaopatrzony w pasz 
port, wydany przez rząd albo ajenta dyplomaty- 
cznego lub konsularnego swego kraju z wizą am- 
basady niemieckiej w Paryżu. Wiza ta ważna jest 
na rok jeden. Koszta wynoszą 12 fr. 50 e. Prócz 
tego każdy Francuz, który zabawić ma dłużej niż 
24 godzin w jednej z gmin Alzacyi - Lotaryngii, 
przez jakąbądź granicę przejeżdżając, winien zamel- 
dować się w ciagu 24 godzin bądź u mera gmi- 
ny, bądź eo do miast Metzu, Strasburga, Milhuzy, 
u dyrektora policyi, usprawiedliwiając swoją toż- 
samość paszportem zaopatrzonym w wizę amba- 
sady niemieckiej w Paryżu. 

Paszporta te zastępują miejsce 8-tygodniowego 
pozwolenia pobytu, wyjąwszy nadzwyczajne wy- 
padki. Po upływie 8 tygodni można żądać prze- 
dłużenia od prezesa okręgu. 

Ambasada niemiecka nie może wizować pasz- 
portów dla Francuzów, chcących się udać do Al- 
zacyi-Lotaryngii, nie poinformowawszy się wprzód 
u władz tego kraju, że nie się temu nie sprzeci- 
wia. Formalności te powodują koniecznie pewne 
opóźnienie. 

Francuzom, którzy przedłażą w ambasadzie po- 
zwolenie pobytu, wyjednane przez siebie samych. 
w agóle udzielaną będzie wiza natychmiast. j 

ądając wizy ambasady niemieckiej podróżni 
francuscy uczynią dobrze, wykazując z dokumen- 
tami w ręku powody swej podróży, równie jak 
miejsce, do którego cheą się udać i prawdopodo- 
bny przeciąg pobytu, prócz tego dobrze będzie 
wskazać osoby, z któremi mają stosunki. 

Podróżujący przemysłowcy winni wykazać się, 
prócz paszportu, kartą legitymacyjną. 


Rzym 5 czerwca. (Corr. de VEst). Wielką no- 
winą dnia jest małżeństwo księcia d'Aosty, brata 
króla Humberta, z siostrzenicą swą księżną Lety- 
cyą, córką księżny Klotyldy i Hieronima Napoleona. 
Były król hiszpański zaślubił po raz pierwszy 
księżniczkę Cisterna, należącą do najstarożytniej- 
szych rodzin piemonckich, która przyniosła mał 
żonkowi swemu 40 milionów w posagu. Była to 
kobieta obdarzona wyjetkowemi przymiotami i 
rzadką pięknośsią. Gdy rewolucya zdetronizowała 
parę królewską, ex królowa opuściła Hiszpanię 
z mocno zachwianem zdrowiem i zarodem choroby, 
która w dwa lata później zabrała ją ze świata. 
Książę d'Aosta opłakiwał zgon swej małżonki. 
Przypisywano mu. nawet zamiar nieżenienia s'ę 
więcej. Postarzał on się przed czasem. Widząc 
jego brodę i wąsy siwe, sądzićby można, że ma 
lat przeszło 50. Księżniczka Letycya ma lat 22, 
a zatem o lat 21 mniej, niż jej małżonek. Wy- 
chowaną ona była przez księżnę Klotyldę skro- 
mnie i religijnie. Księżna Klotylda dzieli swe ży- 
cie między modlitwy 1 dobre uczynki. Pracuje całe 
dnie dla ubogich i modli się o nawrócenie mał- 
żonka swego Hieronima. Niedawno podczas jubi- 
leuszu Papieża, księżna Klotylda objawiła zamiar 
ofiarowania daru Ojcu św. w własnem swem imie- 
niu. Kardynał Alimanda, arcybiskup turyński, miał 
poleconem sobie zbadać usposobienie Papieża. — 
Leon XIII ofiarę odrzucił. Księżna Klotylda bar- 
dzo, jak mówią, była tem dotkniętą. Rzecz dzi- 
wna, dom sabaudzki, będący w tej chwili może 
jeszcze najbardziej katolickim domem królewskim, 
zawikłany jest z papiestwem i Kościołem w naj- 
zaciętsze walki. y oii P 

Kardynał Alimanda, najbardziej papieski, ro- 
kował z Watykanem o kościelną dyspensę, po- 
trzebną do małżeństwa między wujem i siostrze- 
nicą. Również kardynał Alimanda ma dać ślub 
parze książęcej w miesiącu wrześniu. 

Na małżeństwo to opinia nie dobrem patrzy o- 
kiem. Małżeństwa te między krewnymi w domu 
sabaudzkim nie przyczyniają się do podniesienia 
rasy, która potrzebowałaby domieszki nowej krwi. 


Do Pol. Corr. donoszą: 

Z Paryża: Rząd angielski przyjął zmiany 
w konwencyi względem kanału sneskiego propo- 
nowane przez Portę, a ponieważ i Francya zga- 


dza się na te zmiany, gotową jnż konwencyę 
przedłożą oba mocarstwa reszcie państw enropej- 
skich do zatwierdzenia. W Paryżu mniemają, że 
reszta mocarstw przyjmie konwencyę bez czynie- 
nia jakichkolwiek dalszych trudności, chybaby ze 
strony Rosyi zajść mogły jeszcze jakie zastrze- 
ż>nia. 

Z nadeszłych tu w ostatnich dniach sprawozdań 
dyplomatycznych wnoszą, że kwestya bułgarska 
pozostanie jeszcze długo w stadyum obecnem, cho- 
ciaż na horyzoncie politycznym samej Bnłearyi 
ukazują się dwa czarne punkta: pewna różnica 
zdań między księciem a Stamhułowem i trudności 
fiaansowe, w jakie kraj popada. Utrzymują też, 
że w otoczeniu księcia zachowują ciągłą czujność, 
czy się gdzie sprzysiężenia jakie nie ukaże. 

W Konstantynopolu nagłe zażądanie spłaty an- 
my 900.000 funtów tureckich, co czyni około 20 
milionów franków, uczyniło niemałe wrażenie. 
Wobec niemożności uiszczenia sie, obawiaja się, aby 
Rosya z jednej strony przyzwolenia na okupacyę 
Erzerum, jako zastawu nie zażądała, a z drugiej 
znów nacisku na energiczniejsze wystąpienie wobec 
Bułgaryi wywierać nie chciała, chociaż nie przy 
puszczają w kołach tureckich, aby którakolwiek 
z tych pretensyj rosyjskich ziścić się mogła, sa- 
mo poruszenie tych spraw byłoby im jednak już 
bardzo n'eprzyjemnem. 


p 


Kraków 12 czerwca. 


— Zgon hr. Władysława B 'deniego nastąpił w nie 
dzielę o god. 4 m. 30 rano w Gleichenbergu. Zwłoki, 
po dopełnieniu koniecznych formalności, zabalsamowane, 
przewiezione zostaną do Buska, gdzie złożone będa 
w grobach familijnych dnia 15 czerwca t. j. w pią- 
tek. Tegoż dnia o godzinie 8 rano odejść ma osobny 
pociąg ze Lwowa do Krasnego z uczestnikami cere 
monii pogrzebowej. 

Hrabia Władysław Badeni był szambelanem Jego 
Ces. i Król. Mości, komandorem orderu papieskiego 
św. Grzegorza, posłem na Sejm krajowy, b. posłem 
do Rady państwa z wyborów seimowych, członkiem 
Wydziału krajowego, członkiem „Rady administracyj- 
nej fandacyi Stanisławą hr. Skarbka, członkiem Rady 
nadzorczej kolei Karola Ludwika, członkiem Rady 
nadzorczej Banku hipotecznego, obywatelem honoro 
wym miast Gorlic i Jarosławia. 

Na wczorajszej sesyi Wydział krajowy zastanawiał 
się nad programem pogrzebu śp. hr. Wł. Badeniego 
i uchwalił: 1. Pisemnie zaprosić do udziała w po 
grzebie wszystkich posłów seimowych, reprezentacye 
Rad powiatowych i miast; 2. Złożyć na trumnie wie- 
niec srebrny imieniem kraju; 3. Wziąć udział w po- 
grzebie w Busku in corpore z całem gronem urzę- 
dników. 

Hr. Wł. Badeni, którego stratę dla krajn i sprawy 
publicznej należycie i słusznie w gorących wyrazach 
oceniają wszystkie niemal dzienniki krajowe, urodził 
się w 1819r. w Boryniczach z ojea Kazimierza, kraj 
czego koronnego galicyjskiego i matki Felicyi z Uf 
niarskich, pobierał nauki we Lwowie, a po ukończe 
niu tychże wszedł do służby rządowej. W rokn 1844 
zaślubił brabiankę Cecylią Mierównę, a w jakiś czas 
potem w 1846 opuścił służbę administracyjną w sto- 
pniu komisarya rządowego i osiadł w dziedzicznym 
majątku Surochowie pod Jarosławiem. W drugiej ka 
dencyi sejmowej w 1866 r. wybrany został posłem 
do Sejmu z okręgu wyborczego miasta Jarosławia, a 
w 1867 r. posłem z większych posiadłości byłego 
obwodu stryjskiego. W 1867 r. powołany został na 
zastępcę członka Wydziału krajowego przez kuryę 
większych posiadłości. a odnośny mandat złożył w r. 
1869. Ponownie jednak wybranym został. Wtedy to 
już był referentem przepisów administracyjnych dróg 
do dziś obowiązujących. Z Sejmu wvbrany został 
w 1870 r. z knrvj miast: Drohohvcz, Jarosław, Prze- 
myśl i Sambor jako delegat do Rady Państwa i za- 
siadał tem w chwilach ważnych ze znaczenim i wpły- 
wem. 7 Rady państwa wybrany do delegacyj wspól 
nych, brał w Peszcie udział w ich obradach. W 1873 
roku wybranym został z całego Sejmu jednomyślnie 
członkiem Wydziału krajowego, w miejsce zmarłego 
wicemarszałka Ławrowskiego, którą to służbę tak 
zaszczytnie i z wielkim dla kraju pożytkiem do 
śmierci sprawował. 

Prócz znanych w naszem życin publicznem dwóch 
synów Kazimierza i Stanisława, miał zbyt wcześnie, 
przed parn laty zgasłą córkę, ożeniona z hr. Stani- 
sławem Stadnickim w Królestwie Polskiem. Hr. Wł. 
Badeni zapadł był w przeszłym miesiącu we Lwowie 
na zapalenie płuc, a podżwignąwszy się z choroby. 
za poradą lekarzy udał się do Gleichenbergu, gdzie 
raptem stan jego się pogorszył. Czuwali nad nim 
przez czas choroby naprzemian synowie, a w osta- 
tniej chwili obaj znależli się przy łożu ukochanego 
ojca. Przybył tam także synowiec jego hrabia Stani- 
sław Badeni z Branice. 

Wczoraj wieczornym pociągiem przejechał przez 
Kraków hr. Kazimierz Badeni, udając się z Gleichen- 
bergu do Lwowa i Buska, dla zarządzenia pogrzebu. 
Grono przyjaciół powitało go na tutejszym dworcu i 
wyraziło serdeczny żal z powodu straty, którą nietyl- 
ko bliscy, ale i cały kraj odezuwa. — Drugi syn 
zmarłego hr. Stanisław Badeni został przy zwłokach 
ojca i towarzyszyć im będzie z Gleichenbergu do 
Lwowa. 

Do wdowy, hr. Badeniowej, nadchodzą ze wszyst- 
kich stron kraju kondoleneyjne depesze. Wysłano też 
do Głleichenbergn wiele depesz kondolencyjnych do 
synów zmarłego. Z Karlsbadu telegrafnją. że bawią- 
cy tam Polacy urządzają za spokój duszy śp. Bade- 
niego żałobne nabożeństwo. Prezydent Smolka wy- 
stosował telegram kondolencyjny do synów śp. Bade- 
niego. To samo uczynili polscy członkowie delegacyi, 
przebywający w Peszcie. 4 

Bliższe i dokładne szczegóły o pogrzebie otrzyma- 
my dziś drogą telegraficzną. 3 

Czytamy w Gazecie Lwowskiej następujące, ob- 
chodzące ogół słowa: 

„Ale najważniejszy z pomysłów, ten, który ze 
wszystkich najwięcej á. p. hr. Władysławowi Bade- 
niemu przynosi zaszczytu, niestety nie mógł być 
przez swego twórcę dokonany. Dotyczy on stworze- 
nia sieci dróg drugorzędnych, uznania niektórych 
dróg gminnych za główne, słowem wytworzenie Ja- 
kich 6000 klm. dróg zwanych we Francyi chemins 
vicinauc de grande communication. Zapewne wy- 
magać to będzie nakładu, ale w miarę zmniejszenia 
się wydatków na kończącą się budowę i rekonstruk- 
cyę dróg krajowych, budżet krajowy drogowy będzie 
mógł dysponować większemi oszczędnościami. To 
były projekty ś. p. hr. Wł. Badeniego. Nie doczekał 
się niestety chwili, kiedyby mógł przyjść do Sejmu 
z ukończonem dziełem życia. 

Kiedy przed wyjazdem do Gleichenbergu 6. p. Wła- 
dysław hr. Badeni, pod wpływem złego przeczucia, 


przyszedł pożegnać się z członkami Wydziału, na ra- 
dzie Wydziału krsjowego wypowiedział szereg myśli, 
zaznaczających kierunek, w jakim zamierzał dalej po- 
prowadzić rozpoczęte dzieło. 

Był to jego testament. Chciał wytłumaczyć, eo już 
zrobił i co jeszcze zamierzał zrobić. Wykazał, że od- 
tąd budżet drogowy co roku zmniejszać się będzie i 
zapowiedział pracę około podniesienia dróg powiato- 
wych i gminnych.* 

— Nowe uznanie swych badań i prac nauko- 
wych otrzymał z zagranicy profesor Uniwersytetu 
naszego Dr Adamkiewicz. Wystawa naukowa 
chemicznych produktów, służących do odżywiania, 
która się odbyła w Amsterdamie 1887 r., przysłała 
mu wczoraj srebrny medal za jego pepton. 

—P. Minister oświaty i wyznań przeznaczył dla 
Muzeum narodowego w Krakowie obraz, nabyty na 
wystawie jubileuszowej w Wiedniu, to jest akwarelę 
Juliusza Kossaka: „Powitanie Arcyksięcia Rudolfa, 
Następcy tronu, przez banderyę krakusów na błoniach.“ 
Obraz ten w tych dniach nadesłanym będzie do Mu- 
zeum narodowego i pomieszczonym w sali głównej. 

— „Wianki.“ Zdawało się, że urządzenie obchodu 
„Wianków,* do jakiego Kraków przez szereg lat się 
przyzwyczaił, tego roku nie przyjdzie do skutku. 
Szkoda byłoby zaniedbać i zaniechać tego uroczego 
obchodu, który nad brzegami Wisły gromadzi dzie- 
siątki tysięcy ludu, a pełen poezyi wywiera zawsze 
wielki urok. Tem większa byłaby szkoda, że obchód 


"|ów umiał komitet urządzać nieraz bardzo ładnie, a 


niewiele zaiste wykazać możnaby lat, w których pro- 
gram „Wianków* nie zyskał ogólnego poklasku. Ko- 
mitet przecież ma już doświadczenie, a ono wskazać 
może najlepszą drogę na rok bieżący co do układu 
programu i rozkładn wydatków. Jak się dowiaduje- 
my, „Wianki* będą w tym roku urządzone. Członko- 
wie zeszłorocznego komitetu zebrali się w ubiegłą 
sobotę na zaproszenie przewodniczącego hr. Sobiesła- 
wa Mieroszowskiego. Uchwalono nadać „Wiankom* 
charakter ludowy. Między innemi ma być puszczoną 
wielka ilość wianków, z których część ma być malo- 
wnicza i ozdobna. W uroczystości wezmą udział chó- 
ry „Sokoła“ i akademicki, prócz tego grać będą dwie 
orkiestry wojskowe. Naturalnie ognie stuczne znajdą 
pomieszczenie w programie, niemniej oświetlenie Wa- 
welu rzymskiemi ogniami. „Wianki* odbędą się, je- 
żeli pogoda posłuży, w sobotę d. 23 b. m. 

— Sokół. W dniu 16 b. m. o godzinie 8 wieczór 
odbędzie się w sali „Sokoła“ komers członków To- 
warzystwa. 

— Na pogorzelców gminy Tonie złożyli w dal- 
szym ciągu pp.: J. W. Fischer 20 złr., J. M. 2 złr., 
B. R. Stępiński 5 złr., N. N. 1 złr., Ludwik Halski 
1 złr, W. Bojarski 1 złr., X. Dr Chotkowski 2 złr., 
Maciej Spałek 1 złr., z ulicy Zwierzynieckiej 5 złr., 
H. U. 1 złr., Stanisław Biesiadecki 10 złr., Piotr Ka- 
roleczyk wójt z Wyciąż 30 e., Stanisław Czekajski 
wójt z Krowodrzy 2 złr., wójt z Bieńczyc 30 c., Ga- 
jer Leon 30 e., Kowalczyk Jan 30 e., Tomasz Stańko 
wójt z Rusocie 1 złr., Stanisław Mądry 20 e., Wła- 
dysław Pruszyński 20 c.; razem 53 złr. 60 e., co 
z poprzedniemi 271 złr. 15 c., wynosi 324 złr. 75 e, 

— Pożar w domu pani Maizlowej na Kazimierzu, 
o którym dons liśmy już wezoraj, wybuchł gwał- 
townie tak dalece, że spłonął dom cały puterowy i 
obrócony został formalnie w ruinę. W domu tym, 
prócz piwiarni, mieści się liczne rodziny, których 
mienie tylko w części uratowanem zostało, przewa- 
żnie zaś stało się pastwą płomieni. Na szczęście 


nikt z ludzi życia nie stracił, Wiele osób pospie- 


szyło wczeraj na miejsce pożaru — i smutny ich 
oczom przedstawiał się widok. Gołe ściany bez o- 
kien, dach i sufity zupełnie spalone, pod nogami 
gruz ze spalenizny. Nieszczęśliwi mieszkańcy musieli 
szukać gdzieindziej dachu. Właścicielka poniosła 
wielką szkodę. Straż spisała się dzielnie, bo zagro- 
żone bardzo sąsiednie domy nie zostały nawet do- 
tknięte płomieniem. Ubolewać tylko trzeba, że straż 
późno o pożarze uwiadomioną została. 

— P. Emil Preyer, tutejszy mechanik, wynalazł 
nowy automat elektryczny na wzór automatów do 
ważenia się. Za wrzuceniem 4 centów następuje po- 
łączenie elektryczne i maszyna, oburącz trzymana, 
w miarę coraz silniejszego podniesienia działa stoso- 
wnie do organizmu ludzkiego. Siła elektryczna po- 
dzielona jest na 360 podziałek, które indykator wska- 
zuje i działa stosownie albo prądem do nóg, albo 
do rąk. Cały aparat wykonany jest gustownie, a o- 
glądają go bardzo licznie ciekawi w handlu p. Jagu- 
sińskiego przy ulicy Floryańskiej. P. Preyer stara 
się o patent na swój wynalazek. 

— „Zaklętą księżniczkę,* operę w 2 aktach, 
przez Fr. Mógele, przedstawią d. 15go b. m. amato- 
rowie na scenie Kasyna powszechnego w hotelu Eu- 
ropejskim. Kompozytor ofiarował to dzieło wiedeń- 
skiemu „Kunstvereinowi,* gdzie też wykonywano je 
na tak zwanych „Kiinstlerabende* z wielkiem powo- 
dzeniem. W Kasynie powszechnem już kilka razy wy- 
konywano opery, jak: „Francesca de Rimini,* „In- 
cognito,“ a zawsze z powodzeniem. Można być pe- 
wnym, że i „Zaklęta księżniczka* powiedzie się wy- 
bornie pod dzielnem kierownictwem kapelmistrza p. 
Hocka i że członkowie Kasyna doznają prawdziwej 
przyjemności. W operze bierze udział przeszło 20 
śpiewaków, a między nimi (jak zdradzają wtajemni- 
czeni) mają być głosy, którychby się i prawdziwa 
opera nie powstydziła. Prócz opery odegrają amato- 
rowie: Bibińskiego, komedyę w 1 akcie Gawalewi- 
cza. — Bilety dla członków sprzedaje służący Ka- 
syna po 50 e. Przedstawienie nie będzie powtórzonem. 

— Antoni Lubicz Kurowski, były oficer wojsk 
polskich za czasów Kościuszki, Napoleona I, jakoteż 
z r. 1831, ozdobiony krzyżem „Virtuti militari,* uro- 
dzony w r. 1772, zmarł d. 11 czerwca 1888 r. w ma- 
jętności swej Juszczynie pod Makowem, opatrzony 
85. Sakramentami, przeżywszy lat 116. Pogrzeb od- 
będzie się we środę d. 13 czerwca b. r. w Makowie. 

— Józef Kalasanty Wojciechowski, żołnierz z r. 
1863, zmarł tu dnia 10 b. m. Pogrzeb odbędzie się 
dnia 12 b. m. 

— Z pod Chrzanowa. W d. 10 bm. zakończyła 
żywot doczesny jedna z najzacniejszych i najczcigo- 
dniejszych matron polskich, śp. Antonina Łącka, 
w majątku swym Lipowcu w powiecie Chrzanowskim, 
ukończywszy w sam dzień śmierci 90 lat wieku. 
Wiadomość ta odbije się w szerokich kołach bole- 
snem echem w sercach nader licznych przyjaciół i 
znajomych zmarłej. Z nader żywym i bystrym umy- 


słem i nadzwyczajną rzutkością i energią, które to 


przymioty nie opuszczały jej do najpóźniejszych dni 
życia, a dzięki którym po swojem owdowieniu w r. 
1844 sama jedna prowadziła przez lat kilkadziesiąt 
z wzorowym ładem zarząd swej pięknej majętności, 
łączyła nieboszezka nieporównaną dobroć serca i 
rzadką słodycz charakteru. Ręka jej hojną była dla 
potrzebujących, a serce i dom zawsze otwarte dla 
wszystkich. To też przez długie lata słynął dwór 


Lipowiecki z prawdziwie staropolskiej gościnności, 
zwłaszcza w czasie, gdy jeszcze żyła jedyna córka 
zmarłej śp. Józefa Sanocka. Były to dwa prawdziwe 
anioły opiekuńcze całej bliższej i dalszej okolicy. Ile 
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one nędzy ukoiły, ile łez otarły, to tylko Bóg im 
policzyć może i z pewnością policzy. Śmierć tej naj- 
droższej, jedynej córki, przed 5 laty zaszła, była stra- 
szliwym ciosem dla podeszłej staruszki, ciosem któ- 
ry ją fizycznie i moralnie złamał. Odtąd żyła tęskno- 
tą za rychłem połączeniem się z nią. Bóg wysłuchał 
jei pragnienia. Cześć jej pamięci a pokój wieczny 
jej pięknej szlachetnej duszy. 

— Brzesko 9 czerwca. Miasteczka Czchów i Za- 
kliczyn, w powiecie brzeskim położone, wniosły do 
sejmu petycye o zaprowadzenie tamże nowych sądów 
powiatowych dla tych miasteczek i dla okolicznych 
gmin. Niestradzony w usiłowaniach podniesienia są- 
downietwa w zachodniej części kraju naszego JE. pre- 
zydent sądu krajowego wyższego w Krakowie p. Zbo 
rowski objeżdżał wskutek owych petycyj dnia wczo- 
rajszego i dzisiaj powiaty sądowe Brzesko i Wojnicz, 
informując się osobiście na miejscu w Czchowie i Za- 
kliczynie przy udziale reprezentacyj gminnych tych 
miasteczek i przy udziale obywatelstwa o warunkach, 
od których tworzenie nowych sądów powiatowych jest 
zawisłe, — W przejeżdzie odbył dostcjny Prezydent 
także wizytacyę sądów powiatowych w Brzesku i 
w Wojniezu. 

— Bochnia 11 czerwca. (A. L. 8) W'adomość 
o powołaniu tutejszego starosty, p. Leopolda Pła- 
zińskiego, posła sejmowego, na posadę starosty tar- 
nowskiego, wywołała w mieście i powiecie szczery i 
powszechny żal. Przez krótki czas swojego urzedo- 
wania w Bochni zaznaczył bowiem p. starosta Pła- 
ziński swą gorliwą, sumienną i ścisłą a zawsze prze: 
jętą prawdziwie obywatelską życzliwością pracę jak 
najpożyteczniej we wszystkich kierunkach obszernej 
i nader ważnej starościńskiej władzy. Skromnym 
wyrazem powszechnego uznania 1 powszechnej sym- 
patyi, jaką sobie p. starosta Płaziński zaskarbił, była 
pożegnalna uczta, która za inieyatywa tutejszego ka- 
syna odbyła się przy współudziale blisko 50 ucze- 
stników w sobotę d. 9 b. m. w sali kasynowej. 

W przemówieniach, któremi żegnano czcigodnego 
p. Starostę podcz”s tej uczty, podniesiono wszech- 
stronnie dobrze zasłażone uznanie i to tak ze strony 
duchowieństwa tutejszego, Rady powiatowej, Rady 
miejskiej, wojskowości .miejsrowej, ze strony Sądu i 
w ogóle tutejszego obywatelstwa, jak niemniej ze 
strony pp. urzędników, którzy pracowali pod świa- 
tłym kierankiem p. starosty Płazińskiego. 

— Nowy Sącz 4 czerwca. Wczoraj byliśmy świad- 
kami niezwykłej uroczystości. Była to istalacyą X. Aloj- 
zego Goralika, kanonika kapituły tarnc wskiej, na pro- 
bostwo sądeckie. Na wieść o przybywającym dusz- 
pasterzu, miasto nasze urządziło korowód z pocho- 
dniami, witając muzyką swego proboszcza. X. kano- 
nik po 5. tw dni kilku instalował się uroczyście. 
Przybrano kościół w gaj festonowy, a od tegoż do 
plebanii urządzono szpaler drzew i z okazałością wpro 
wadzano czcigodnego prałata w przybytek Pański, 
gdzie w asyście duchowieństwa świętą odprawił ofiarę. 
Chór zajęli dyletanci pod przewodnictwem profesora 
Mikuły, a X. kanonik Jaworski, kolega instalowanego, 
umyślnie z Tarnowa na ten obrzęd przybyły, ciepłe 
mi słowy skreślił serdeczną życzliwość i szczere chęci 
nowego proboszcza, „który rzucając spokojniejsze za- 
jęcie, pospieszył do trosk i pracy corychlej tam, gdzie 
go ciężki wzywał obowiązek, niosąc nam, na wzór 
Mistrza, serce prłne miłości, a w zamian żądając od 
nas jedynie zaufania.* Po nabożeństwie cechy odpro- 
wadziły X. proboszcza na plebanię wśród pieśni po- 
bożnych, przy odgłosie muzyki i huku salw mcździe 
rzowych, które to objawy radości trwały przez dzień 
cały, boć umiemy otaczać czcią i miłością tych, któ 
rzy przychodzą w imię Pańskie, niosąc różczkę po- 
koju, słowo pociechy i serce na dłoni. — Obecnie 
miasto interesuje się tem, aby X. Goralika prze- 
nieść na nową plebanię, gdyż dotychczasowa okazuje 
się nieco za szczupłą — tego też wszyscy od naszej 
Rady gminnej wymagamy. 

— W Wiedniu odbył się d. 10 b. m. w „Votiv- 
kirche“ w obecności Areyksiążąt, całej arystokracyi 
i dyplomacyi, świata artystycznego itd., ślub star- 
szego syna pierwszego ochmistrza dworu ks. Hohen- 
lohe z hrabianką Franciszką Schóaborn. — Tego sa- 
mego dnia odbył się związek małżeński między panną 
Maryanną Gutmann, córką milionowego przedsiębior- 
cy, a sir F. Montefiore, z Londynu, synowcem słyn- 
nego izraelickiego filantropa. 

— Karlsbad 10 czerwca (x) Ludno tutaji gwarno. O- 
sób mnóstwo, a lista gości wykazuje, że nigdy jeszcze 
w czasie od d. 1 do 10 czerwca nie było naraz 
tylu przybyłych. Ten anormalny napływ spowodował 
zdaje się zimny maj, w którym znów było tutaj 
mniej o 1500 osób, niż w maju roku zeszłego. 

Właściciele domów sowicie też nagradzają sobie 
niedobór majowy i nim spowodowane zwiększenie 
się gości w czerwcu, bo mieszkania płacą się obe- 
cnie co najmniej 50%/, drożej jak zwykle. Jako tako 
urządzony pokój bliżej źródeł płaci się 30 do 40 
złr. tygodniowo, i jeszcze jest wielka trudność w do- 
staniu takowego. 

Rosyan i Anglików dotąd niewielu, Amerykanów 
zaledwie kilkunastu. Ci ulubieni i podobno najwięcej 


tutaj pożądani goście, bo dużo wydają i suto płacą 
za wszystko, póżniej dopiero, około połowy lipca 
zwykle nadciągają. 

Ze świata politycznego, lub znakomitości polity- 
cznych niema nikogo. Polaków mnóstwo, głównie 
z Królestwa Polskiego i prowincyj zabranych. U Pu- 
pa, który zawsze cieszy się wielkiem powodzeniem 
słychać na wszystkie strony rozmawiających po 
polsku. 

Widocznie ciężkie czasy, jakie przechodzimy, od- 
działywają niekorzystnie na nasze wątroby i żołądki. 

Z Polaków bawi tutaj ordynat Zamoyski z żoną, 
Władysław Branicki, posłowie: Borkowski, Męciński, 
Wrotnowski, Tyszkowski, Jędrzejowicz Stanisław, Czaj 
kowski, finansista warszawski Bloch z urocza mał- 
żonką, Turno z Poznańskiego, pani Rozalia Zamoy- 
ska, pani Mielżyńska, prezydent Pedlewski ze Lwo- 
wa, państwo Juliuszowie Bielscy i wielu, wielu in- 
nych ze wszystkich prowincyj polskich. 

Deszcze mamy tutaj prawie codzień, có naturalnie 
nie uprzyjemnia kuracyi, a gospodarzy irytuje tem 
więcej, że, jak nam piszą z różnych stron kraju, su- 
sza trwająca u nas bardzo niekorzystnie oddziałać 
musi na plony tegoroczne. 

— Banicye z Prus zdają się. nie mieć końca. 
Świeżo otrzymał poddany austryacki dentysta Dr 
Huppert rozkaz, aby w d. 1 lipca b. r. opuścił Bytom, 
gdzie przez 6 lat praktykował, i aby wyniósł się 
z grómie państwa niemieckiego. W r. 1883 po zło- 
żeniu jako łekarz i dentysta. egzaminn państwowego, 
założył on w Bytomiu klinikę dentystyczną. W kli- 
nice tej leczył w ciągu lat 4 bezpłatnie z miasta i 
okolicy 16.000 osób. Burmistrz wydał skazanemu 
na wydalenie świadectwe, że zachowanie się jego ani 
pod względem politycznym, ani społecznym nie da- 
wało powoda do nagany. Dr Huppert był członkiem 
straży ogniowej i szefem utworzonego przy tejże za- 
kładu leczniczego, i był w swoim zawodzie wielce 


nżytecznym. Poświadcza to straż ochotnicza miejska | wam 


z tym dodatkiem, że przy osunięciu się szachtu. 
wszystkim zasypanym górnikom gorliwą niósł pomoc 
Dowódca batalionu stojącego załogą w Bytomiu po- 
świadcza, że Dr Huppert przez dwa lata 214 żoł: 
nierzy leczył bezpłatnie w swojej klinice. Pomimo 
tego wszystkiego z nakazu p. ministra Puttkamera 
zostaje wydalonym. 


Wiadomości policyjne. 0d złodzieja kie- 
szonkowego Beniamina Anerfelda odebrano kartkę za 
stawniczą Nr. 13,318 na zastawiony d. 8 czerwca 
b. r. zegarek srebrny, który bezwątpienia skradł na 
szkodę niewiadomego właściciela. Zegarek można oda- 
brać w policyi. 

Kwiatkowski Franciszek, 22 lat liczący, rodem z Ale- 
ksandrowie, nader niebezpieczny złodziej, który do- 
piero 23 maja b. r. opuścił 21/, roczne więzienie kry- 
minalne, ujęty został przez inspektora policyi Ty- 
chego. Tenże Kwiatkowski wybiwszy szybę w oknie 
mieszkania p. Tomasza Grabosia pod N. 9 przy ulicy 
Studenckiej skradł temuż z mieszkania wiele rzeczy, 
które po przytrzymaniu Kwiatkowskiego od niego 
odebrano i poszkodowanemu zwrócono. 

Aresztowano: Grossbart Mindel false Pine z Ża- 
bna, poszukiwaną przez sąd karny w Tarnowie za 
kradzież, oraz za kradzież popełnioną także w Kra- 
kowie; Rogalę Tomasza, z Laskowy, złodzieja i włó- 
częgę, za kradzież lampy na szkodę p. Zeglikow- 
skiego; Kubacz Magdalenę, Kubacz Annę i Kownię 
Reginę, za krałzież ogórków z realności p. Modrze- 


jewskiej na Krowodrzy; Fiołek Małgorzatę, z Cere: 


kwi, za kradzież; Bednarskiego Jana, z Krakowa, za 
gwałt publiczny, przez targnięcie się na kaprala po- 
licyjnego w ulicy św. Gertrudy; Wojciecha Kuchar- 
skiego i Jakóba Płaszczycę, za awantury uliczne 
w nocy z 9 na 10 b. m., pobicie kilku osób, oraz 
wybicie okna Launerowi w ulicy Krakowskiej; Win- 
centego Polaka z Juszczyna i Józefa Chowaniaka z Za- 
woi, górali, za podejrzenie, iż obaj pobili i poranili 
w karczmie w Zawoi Marcina Pioruna; Fiegla Fran- 
ciszka, z Krakowa, za przebicie nożem Jana Słupka, 
za Warszawską rogatką. Słupka odwieziono do szpi- 
tala. Selara Markusa, z Krakowa, za tamowanie przej- 
ścia w ulicy Siennej, przez rozkładanie pudełek z czer- 
nidłem na trotoarzć; Kwintę Franciszka z Chorowie, 
zą przeładowanie wozu węglem i wyjazd z temże na 
Zamek; 16 osób za pijaństwo. 

Od znanych ukrywaczy złodziei i rzeczy skradzio- 
nych, Marka i Arona Golsteinów, przy ul. Szerokiej, 
na Kazimierzu, odebrał inspektor policyjny Tychy po- 
szwę z pierzyny, poszewkę z poduszki, maglownik 
znaczony  czerwonemi literami W. B. 4, solniczkę kry- 
ształową, obsadzoną w nowe srebro, oraz surdut (ma- 
rynarkę), które to rzeczy może właściciel odebrać 
w policyi. 

W policyi znajduje się mały dywanik, odebrany od 
złodziejki Wyskoczyńskiej , który może właściciel ode- 
brać po udowodnieniu prawa własności. 


Repertuar teatralny. 


We środę po raz drugi: Nitouche, operetka w 4 
odsłonach Hervćgo. 


Kurs piesiędzy | papierów publicznych. 


Mirmków 12 czerwca. 
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» à Stanislawowa . . . . 
» Tow. austr. czerwonego Krzyża 
n „ węgier. » » 


Wiedeń 11 czerwca. 


CZAS s Środy 18 Oserwea 1888, 


We czwartek: Halka, opera w 4 aktach, Moniu- 
szki, w której wystąpi po raz pierwszy tenor p. Gu- 
staw Jerzyna. 

W piątek przedstawienia niema. 


Braby królewskie i skarbiec w katedrze na Wawelu 
"wiadzać można w dni nowszadnie o godzinie 10ej, w nie- 
dziele i święta o godzinie 1/,12. 

Qrabv zasłużonych (w kryncie na Skalna). Gróh Skargi 
(n åw, Piotra). oraz Ńkarhiec kościoła N. P. Maryi, ogla- 
dań można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło 
szeniem się do zakrystyi. 

Wvsława nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy- 
iaciół Sztuk Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
nad godziny 11-ej do 4ej prócz noniadziałku. Wstęp w nie 
dziele 15 cent., w dnie powszednie 30 centów. 

Muzeum Narodowe (w Snkiennicach) otwarte jest codzien- 
vie od godziny llei do 3ei popołudnin z wyjatkiem po- 
niedziałków, za ovłata waiścia 20 cent. w dzień zwykły 
w niedziele i święta po 10 cent. od osoby. 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we 
wtorki i piątki od 10—2, o ile w te dnie nie przypadają 
święta. 

Gabinet Archeolodiczny Uniwersytetu Jagielloń. przenie- 
siony świeżo do Collegium novum zwiedzać można co- 
dziennie od godziny 12—lej, prócz niedziel, świąt i feryj 
uniwersyteckich, bezpłatnie. 

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
eum przy ulicy św. Anny na I pietrze otwarty w każdą 
sobotę od godziny 10—2 w połudzie. 

Muzeum Techniczno-Przemysłows w gmachu Franciszkań 
skim otwarte codziennie od godziny 10ej do Gej. — Wstęp 
20 ct. od osoby. W niedziele od 10ej do 2ej bezpłatny. 


— Dnia 11go czerwca przed południem pochmurno, 
później pogoda; term. od 20'7 spadł w nocy na 9'7 C. 
Barometr dość wysoko; o e. 7ej rano d. 12go stan 
jogo był 7454 millim., term. 13:2 C. — Wiatr półn.- 
zachodni. 


— We środę d. 13go czerwca : $. Antoniego z Padwy. 


Gospodarstwo handel i przemysł. 


Sprawozdanie z targu zbożowego 
na Kleparzu. 
Kraków d. 12 czerwca. 


Stała tendencya, jaka już na ostatnim targu 
zapanowała, utrzymała się dzisiaj tem łatwiej, że 
dowozy bardzo były ograniczone. Wskutek tego, 
szczególnie żyto było poszukiwane, a lepsze ga- 
tunki płacono nawet nieco drożej. Pszenica i ję- 
czmień nie zdołały się wprawdzie podnieść w ce- 
nie, lecz po cenach dawniejszych miały przynaj- 
mniej łatwy odbyt. Na owies także popyt zwię- 
kszył się. 

Płacono za pszenicę białą od 7*— do 7:75 złr., 
za żółtą od T— do 7:60 złr, za czerwoną od 
T— do 7:65 złr.; za żyto od 5— do 5:65 złr.; 
za jęczmień od 5— do 5:70 złr.; za owies od 
5:25 do 550 złr. (z akcyzą). — Wszystko za 100 
kilogramów. 


ZNA 
Od Administracyi „Czasu“. 


Dla Zakładu X. Siemaszki złożono w pamięć 
Kamili K. 2 złr. 

Na kolonie wakacyjne dla dzieci krakowskich 
złożono od Alinki S. 1 złr., z wygranej w karty 
u pp. J. Gr. 1 złr. 10 et. 
6h pogorzelców w Toniach złożono od M. W. 
10 złr. 


PASIE AZT EOKA 
Ostatnie wiadomości. 


Czytamy w Polit. Corresp. : 

Jak się dowiadujemy, wysłał Najj. Pan JE. rad- 
cę stanu barona Brauna do JE. deputowanego 
Dra Grocholskiego, który od dłuższego 
czasu jest cierpiącym, aby Się dowiedział o sta- 
nie jego zdrowia, a równocześnie wyraził mu 
Najwyższe uznanie za liczne i skuteczne starania 
około doprowadzenia do skutku ustawy o podatku 
wódczanym. wów ARA 

Rozprawa apelacyjna w procesie Schónerera 
przed sądem najwyższym odbędzie się d. 27 b. m. 


Dnia 10go b. m. cesarz Fryderyk konferował 
trzy kwadranse z ministrem sprawiedliwości Fried- 
bergiem. 


Król Oskar szwedzki, którego syn ożeniony jest 
z siostrzenicą cesarza Fryderyka, przybędzie dziś 
do Berlina. — Na jego cześć odbędzie się jutro 
w zamku Friedrichskron uczta. 
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Dymisyę Puttkamera spowodowała szorstka od- 
powiedź jego na pismo cesarskie z dnia 27 maja. 


Cesarz przyjął tę odpowiedź bardzo niełaskawie 


i we czwartek zrana wystosował do Puttkamera 
nowe pismo w bardzo ostrych wyrazach, które 
nie pozostawiało ministrowi innej drogi, jak po- 
danie się do dymisyi. Otrzymawszy list we czwar- 
tek wieczorem, Puttkamer podał się do dymisyi 
w piątek zrana. — Kreuz Ztą wyraża zdziwienie 
swoje z tego, że mimo publikacyi zatwierdzonej 
przez cesarza ustawy, Pattkamer został zmuszony 
do zażądania dymisyi. Organ krzyżowy nie spo- 
dziewał się tego, zwłaszcza po posłuchaniu, jakie 
dnia 5go hb. m. ks. Bismark miał u cesarza. 

Książę Bismark odbył 10go b. m. konferencyę 
% cesarzem w Friedrichskron. 

Nad ułożeniem drugiego toru kolei żelaznej 
z Malborga do Mławki pracuje teraz około 1000 
robotników tak rączo, że za dwa tvgodnie będzie 
można rozpocząć układanie szyn. Również i nad 
budową nowego mostu kolejowego w Malborgu 
pracują wszelkiemi siłami. 


Dziś odbywają się wybory połowy posłów do 
Izby deputowanvch belgijskiej. Jak wiadomo, do- 
+ większość Izby jest konserwatywną i kato- 
icką. 


Lwów 12 czerwca. Pogrzeb Władysława Ba- 
deniego odbędzie się w piątek 15 b. m. zrana 
w Busku. Umyślny pociąg wyruszy ze stacyi 
Lwów-Podzamceze do Krasnego w piątek 
15 b. m. o ósmej godzinie zrana, zkąd powozami 
uczestnicy pogrzebu udadzą się do Bnska. 

Berlin 12 czerwca. Lekarze nie wiedzą, czy 
przyczyną trudności oddechania u cesarza jest 
rośnięcie narośli, czy też odpływ rany do głęb- 
szych kanałów oddechowych. Cesarz cierpi na 
trudności połykania i ma gorączkę. 

Berlin 12 czerwca. Ks. Bismark dał wielki 
obiad na cześć Puttkamera. Nordd. Allg. Ztg przy- 
znaje, iż dymisya Puttkamera była dla kanclerza 
niespodzianką. 

Paryż 12 czerwca. Rada departamentn Se- 
kwany uchwaliła popierać amnestyę ogólną, re- 
wizyę konstytucyi, zniesienie prezydentury i se- 
natu, decentralizacyę i reformy socyalistyczne. 

Paryż 12 czerwca. W Moissac (depart. Ga- 
ronne) spłonął zupełnie teatr. 

Petersburg 12 czerwca. Car odrzucił pety- 
cyą sejmu kurlandzkiego względem utrzymania 
niemieckiego języka w szkołach. 


Buda-Peszt 12 czerwca. Cesarz odbył dziś 
przegląd wojsk tutejszej załogi i wyraził jenera- 
licyi i komendantom pułków zupełne swe zado- 
wolenie. Liczna publiczność witała Cesarza entu- 
zyastycznie. 

Banjaluka 12 czerwca. Para Arcyksiążęca 
zwiedziła wczoraj przed południem kościoły i me- 
ezety. Duchowieństwo i reprezentacya miejska wi- 
tały wszędzie parę Arcyksiążęcą. Po południu wy- 
jechała para Arcyksiążęca na spacer w okoliczne 
wzgórza, zkąd się przedstawia wspaniały widok 
na Banjalukę i dolinę górnej Vrby. Wieczorem 
zwiedził Następca tronu koszary. 

Banjaluka 12 czerwca. Następca tronu od- 
był dziś zrana przegląd załogi w Banjaluce i od- 
jechał o godzinie 8 do Gradyski. 

Berlin 12 czerwca. Retchsanzeiger ogłasza 
przyjęcie dymisyi Puttkamera i udzielenie temuż 
wielkiego krzyża orderu Hohenzollernów. 

Poczdam 12 czerwca. W ciągu dnia wczo- 

rajszego nie miał cesarz gorączki i dopiero wie- 
czór okazała się mała gorączka. 
, Poczdam 12 czerwca. U cesarza wzmogły 
się trudności w połykaniu tak, że ciężko przyj- 
muje pokarm. Cesarz wskutek tego czuje się wię- 
cej osłabionym, niż dotychczas. 

Strasburg 12 czerwca. Gazeta krajowa do- 
nosi, iż kilku elewów szkoły wojskowej w Metzu 
przekroczyło faktycznie przez pomyłkę lub z nie- 
świadomości granicę francuską w pobliżu Saint-Ail. 
Oczekują ukarania winnych, bez względu na to, 
czy Francya będzie reklamowała, czy nie, gdyż 
wszyscy wojskowi otrzymali wyraźny rozkaz bez- 
względnego szanowania granicy francuskiej. 

Paryż 12 czerwca. Temps donosi, iż wczoraj 
w Londynie Waddington i Salisbury podpisali 
konwencyę suezką. 

Rzym 12 czerwca. Z posiedzenia Izby. Pod- 
sekretarz stanu oświadcza, iż rząd robi różnicę 
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między kwestyą przyrzeczonego odstąpienia tery- 
toryum w Zanzibarze, i kwes niegrzecznego 


przyjęcia przez nowego sułtana pisma gratulacyj- 
nego króla włoskiego. Rząd uczyni wszystko ce- 
lem uzyskania zadośćuczynienia i spodziewa się, 
iż nie powstaną z tego zawikłania. 

Dezerbi zapytuje ministra wojny, czy prawdą 
jest, że podczas marszu z Archico do Agramentty 
40 żołnierzy umarło i że wielu żołnierzy szeregi 
opuściło. 

Minister wojny odpowiada, iż wiadomość ta 
jest przesadzoną i tylko po części prawdziwą. 
Minister odczytuje raport komendanta wojsk, we- 
dług którego zdarzyło się 11 wypadków udusze- 
nia. Minister dodaję, iż polecił wstrzymać mar- 
sze, że poczynił stosowne zarządzenia na lato i 
spodziewa się, że podobne nieprawidłowości więcej 
nie zajdą. 

Bolonia 12 czerwca. Wczoraj po południu 
odbyło się w obecności familii królewskiej i tłu- 
mów ludności odsłonięcie pomnika Wiktora Ema- 
nuela. 

Zofia 12 czerwca. Doniesienie biura Reutera: 
Konsul niemiecki, który ma sobie powierzone za- 
stępstwo interesów rosyjskich, zażądał w nocie, 
wystosowanej do rządu bułgarskiego, zadośćnezy- 
nienia za znieważenie w pewnej gospodzie w Ru- 
szczuku portretu cara. Wdrożone ścisłe śledztwo 
wykazało, iż portret cara nie był uszkodzony, lecz 
że tylko po prostu zastąpiono takowy obrazem, 
przedstawiającym bohaterów bułgarskich. Mini- 
sterstwo zarządziło ukaranie winnych urzędników 
ełowych w Ruszczuku. Zresztą nikt więcej nie 
był w tę sprawę wmięszany. Zajście to należy 
uważać za załatwione. 
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Listy Likw. Polskie 49 90. — Akcye kolei Karo. 
Ludwika 81:37. — Akcye austr. kredytowe 143'87. 


— 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 


Pociągi na kolejach żelaznych w Krakowie. 
(Od dnia 1 czerwca 1888 r.). 


Odcbodzą | POCIĄGI KOLEI: - | koast 
aog AG Rt AEO AE.) KA. EŁK SKOTY SAALE >. 
Północnej Cesarza Ferdynanda 


w kierunku do Wiednia lub od Wiednia: 


*6:55 rano | Pospieszny 2 klasy . . . . |*S-48wiecz. 
Saroa ika Bo. EEN 41-25 rano 
Dony Oso è PIE ady” At 
920 pet n LJ . . . . p rano 
wE » n .-« sha 9:46 rano 
+6-30wiecz. > x TEPE E a o 


* także w kierunku do Prus lub z Prus, 
+ także w kierunku do Warszawy lub z Warszawy. 


Karola Ludwika 
w kierunku do Lwowa lub od Lwowa: . „sk 
7:59rano |Pospieszny 2 klasy . . . . | 938 wiecz. 
10-46 przed. webowy 8-4 e wte?) | PODOBNE 
10:43 wiecz. z ś + + « „ | 6'80rano 
6'15rano | Mieszany E + e . „ | 6—wiecz. 


w kierunku do Wieliczki lub od Wieliczki: 
11:15 przed. | 
: Kolei Państwowej 
w kierunku do Oświęcima lub od Oświęcima : 
7:59 rano | | 9-88 wiecz. 


w kierunku do lub od Żywca, Nowego Sącza, Zagórza: f 


T59rano | | T35 wiecz. 
w kierunku do lub od Suchy, Nowego Sącza, Zagórza: 
7:03 wiecz. | | -9-24 rano 

Uwaga. Godziny przybycia i odjazdu 

eszteńs różnica od krakowskiego 4 minuty); 

SU naj koki Sodkikić r pad 


o 22 min. później od owskiego). 


mł SEFIE 
09/0202 08.908 s "A 
Ozerwonego Krzyża bs W 17 25| 17 
b EE 1x1 70 | 11 

Roio . ... «o . 0 O M 
Balma e:.0, e" „005 AU M 4f 62 — 62 
a «.« 2-0 6 5% 26 76 | — 
Bt. Genois 0:40 6.2000. a" |$9 42 623 — 62 
wowskie . . . . . 20 82 =- 84 
4/,'/, Tryesteńskie 0/9 g 100 137 50 | 188 
A n o. © © 50 70 50 s 
A a. AFEC WE": 89 50 | 40 
OLE A A a | 52 ŁO | 58 

. . . . . 6 94 5 

. . . . . . . . . 310 01 10 

Imperyały rosyjskie . . . . . . .| 1088| 10 
Funty szterl. angielskie . . . . .| 1964| 12 
Liry tureckie złote . . . . . . .| 1185| 11 
Marki niemieckie za 100 marek . .| 6195| 62 
Rubel papierowy za 100 rabli . . . | 109 =- | 109 


Lwów 9 czerwca. 


AK Banku hi je gal. 200 złr. e o 283 aE 

5y, Listy zast. Tow. kred. ziem |. 100 60 101 76 
s ARa A S7'letnie | | 100 60 | 101 75 

TER n n n ` 

4'/:'h Bank. kraj, gal. . 5l-letnie . | 92 — 58 e 
5%, Obligi kom. Banku kraj. galie. . | 99 50 | 101 - 
by, Obligi indem. gal. 10*/, podat. . | 102 BU | 108 65 
A'lo » pożydzki krajowej . . .| 8950 | 90 6) 


Warszawa 11 czerwca. 
5%, Listy zastawne I ser.. 


4), Listy e rkdacyjne ak 
ie 


5% n Warsza I Ber. . 

n » m Kes ni 

A J a SS E 

» Losy prem. rosyj. rer. 1864 r. 
s 


| 7:35wiecz. 


na kolei galicyjskiej i państwowej obliczone podług ze- * 


a iama +- według zegaru praskiego 


zi£es8x SIISISIZZ8ZI I i 
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z 
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CZAS z Środy 18 Czerwca 1888. 


Dr. Juliusz Bandrowsk 


lekarz-dentysta, 


odbywszy w Berlinie specyalne 

studya, zamieszkał w Krakowie 

w Rynku głównym L. 7, tnż obok 
„Szarej kamienicy”. 


X Ordynuje codziennie od g. 10—1 
W przed południem i od g. 3—6 po 
południu. 

Wszystkie operacye na żądanie 
bezboleśnie przy odpowied- 

niem znieczuleniu. 
, Sztuczne zęby osadzane w zło- 
cie lub kauczuku. (1312-1-) 

Dla ubogich chorych ordyna- 
cya bezpłatna w każdą środę i s0- 
botę od g. 9—10 przed południem. 


„Z0OGGGCY 


Rządca ekonomiczny 


kawaler, fachowo wykształcony, poszukuje 
posady od 1 lipca b. r. — Wiadomość 
pod lit. A. E. Nr. 1S20 poste restante 
Rzeszów. (1344-2-2) 


GORZELNIKÓW 


znających najnowsze sposoby zacierania 
drożdży podług systemu Dra Delbrücka, 
którzy przy zaoszczędzeniu ziemniaków 
i jęczmienia jaknajlepsze rezultaty osiągnąć 
potrafią, a obeznanych dokładnie z najnow- 
szemi aparatami gorzelniczemi — wskazać 
może każdego czasu (1332-2 4) 
R. M. IKoczorowski w Poznaniu. 


Wyszedł z druku 


ENCYKLOPEDYI 
wychowawczej 


tomu IVgo zeszyt Sty (całego dzieła 
zeszyt 29ty) 


i zawiera: Froebel, przez F. Zielonczankę 
i R. P.; Gadatliwość, przez J. Ochorowi- 
cza; Całęzowski, przez W. Gasztowtta ; 
Garbiński, przez M. A. Baranieckiego ; 
Garczyński, Gaultier, Gedike, Genlis, Gó- 
rando, Gerdil, Gerson, przez L....; Qeo- 
grafia, przez J. K. Plebańskiego. 


Cena zeszytu w prenumeracie 60 ent. 


Skład główny w księgarni GG. Gie» 


bethnera i Spół. w Krakowie. 
(1321) 


uF OSOBA TĘ 


w średnim wieku, dobrze wychowana, obznaj- 
miona dokładnie z prowadzeniem. gospodarstwa, 
poszukuje odpowiedniej posady na wsi. — Zgło- 
szenia proszę adresować pod lit. IŁ. *. poste 
restante Tarnów. (1356-1-2) 


Truskawki 


w ogrodzie na Wielopolu Librow- 
skiem pod Nr. 18. (1358-1 10) 
Rozsyłka za pobraniem. 


Z 


alalalalalaialaialati.ii.1.3 
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ZEK 


Do sprzedania zaraz 


kompletne umeblowanie salonu, 
pokoju jadalnego i sypialnego, % strzel 
by odtylcowe., 2 siodła angiel. 
Bliższa wiadomość u portyera w Rynku 


| 


* TOWARZYSTWO WARSZAWSKIE. 


Listy do Przyjaciółki 
pzz Baronową X. Y. Z. 
tom II., 80, 337 str. — Cena 3 złr. 


TREŚĆ: List V. Sylwetki warszawskie. — List VI. Cenzura i dzienni- 
karstwo. — List VII. Teatr i życie artystyczne w Warszawie. — List VIIL 
Epilog. — Dodatek. Na prowineyi. 


Obwieszczenie. 


Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księ- 
stwem Krakowskiem, jako zarądea fundacyi ś. p. Wincentego Łodzia 
Ponińskiego dla czeladników rzemieślniczych — rozpisuje się niniej- 
szem w myśl postanowień statutów fundacyi konkurs do losowania czterech 
premiów. 

Według ostatniej woli fandatora, odsetki kapitału fundacyjnego mają 
być podzielone na cztery nierówne premia i przypaść w gotówce tym cze- 
ladnikom rzemieślniczym, którzy je wyciągną z kolei przy losowaniu. 

Tegoroczne losowanie odbędzie się dnia 19go 
lipca 188S r., przy którem wygrane będa nastepujące kwoty: 

I. premium 864 złr., — HK. premium 720 złr., — 
I. premium 576 złr.. — IV. premium 432 złr. w. a. 

Według statutów fandacyi przypuszczeni będą do ciągnienia losów tylko 
ci ezeladnicy, którzy : z 


Nr. 18862. (1318) 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Główny skład w księgarni S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie. 


KKKKKKKKKKIKIK 
KKKKKEKKKKEE 


a) w Królestwie Galicyi i Lodomeryi lub w Wielkiem Księstwie Krakow- y e e E 
skiem są urodzeni i tamże przynależni ; me” WY E 
b) wyznają religię katolicką. rzymskiego, greckiego lub ormiańsk. obrządku ; | ji T an B © y dani a DE Ą 


i 
i 


; 
$ 


b 


Ea 


c) wyuczy!i się według istniejących przepisów rzemieślniczych jakiego rze- 
*"miosła i mają uzdolnienie i prawną kwalifikacyę do samodzielnego wy- 
konywania onegoż, dla ubóstwa jednakże nie są w stanie wykonywać 
rzemiosła swego samoistnie.“ 

d) wykażą moralne zachowanie się świadectwem wydanem przez właściwy 
urząd parafialny a zatwierdzonem we Lwowie i w Krakowie przez c. k 
Dyrekeyę policyi, w innych zaś miejscowościach przez właściwego e. k. 
Starostę powiatowego. 


"W 


J. Chociszewskiego. 


Grławędy starego leśniczego. z 12 rycinami, 80, 100 str. 50 et. 
Kopa wesołych i ciekawych opowiadań, zebrał J. Choci- 
szewski. 120, 64 str., 20 et. 
Pół kopy wesołych opowiadań, zebrał J. Ch. 120, 48 str., 15 et. 
Wesoły figlarz, zawierający ucieszne i ciekawe powiastki, wesołe - 
opowiadania, dowciny, żarty, figle itd. 120, 93 str., 26 et. d 
Opowiadania o zbójcach, strachach, czarach. o zaklętych W 
skarbach i o podobnych niezwykłych svrawachb. 8a, 79 str., 30 et. 
Mała historya polska z 20 obrazkami. Wydanie 3. 120, 95 str., 20 ct. f 
Dzieje narodu polskiego dla ludu i młodzieży w krót- ( 


z 9 zzo WE zzz BF: 
ŚR ga ga Ty 


"mag = ABE 


Czeladnicy, którzy chcą wziąść udział w losowaniu. mają najpóźniej 
czternaście dni (14) przed losowaniem tj. włącznie do dnia 5 lipca 
b. r., do godziny drugiej po południu. wnieść odnośne 
prośby do Wydziału krajowego we Lwowie z dołączeniem dowodów, iż po- 
siadają warunki wyżej oznaczone — a więc z dołączeniem: 


kości opracował J. Chociszewski. Wydanie 5. z mnóstwem rycin. 
120, 256 str., 50 cent. s 8 
Jan IEE. Sobieski. król polski i obrońca chrześciaństwa, jego życie 


E 3 3 + 


Pda nai, 75 a e SAY 25 ARGO PORE 
ox ży U 


O CY! Ta aaCów toi WICIE Ć. EO 2 SOA 


PTY "WP EZ IE S 


pod Nr. 20 w Krakowie. (1357-1-6) 


lani dwupiętrowa, z oficyną, 
Kamienica stajnią, wozownią i o0- 
gródkiem od ulicy, z większym ogrodem 
za domem — jest z powodu wyprowadze- 
nia się właściciela z Krakowa do sprze- 
dania. — Zgłosić się do właściciela ka- 


mienicy przy ulicy Karmelickiej pod|w Bochni. (852-10-10) 
Nr. 38, parter. (1355-1-5) 
Osobiste zgłoszenia od godz. Żej do 4ej. MEELTE ES 


, KSIĘGARNIA, SKŁAD, 
WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH 
I EKSPEDYCYA PISM PERYODYCZ. 
S. A. Krzyżanowskiego 
w Krakowie 
poleca: 
Franciszka Bielińskiego 

Sposób edukacyi w XV. listach opi- 
sany 1775 r., wydał Stanisław Sie- 
dlecki. Cena złr. E20. 
Systematyczny wykład 
prawa wekslowego, opracował Kar- 
mon, oprawne w płótno angielskie. 
Cena złr. 4:60. [1807-2-5] 


Wobec wystąpień ks. Bismarcka, 
wobee „Kolonizacyi* i tego wszystkiego, 
co się dzieje, poleca się książkę 


NASZE STOSUNKI 
spółeczno-polityczne 


naszkicował z życia 
Dr. Seweryn Robiński 
(str. 216 i XIT). (137-44-) 
Księgarnia STUHRA w Berlinie. 


H HEH į dla sprzedaży ka 
pocztowych za wysoką prowizyą poszuki 
wani. — ERNEST BEST, handel kawy i herbaty 
w HAMBURGU. (1253-3 4) 


Zakład leczenia wodą 


Priessnitzthal 
w Mödling, 


30 minut od Wiednia odległy, w śli- 
ceznem położeniu i okolicy lesistej. Do- 
skonały pensyonat — przystę 
pne ceny. (1158-10 12) 
Wyjąśnień udziela naczelny lekarz 


Dr. Józef Weiss, 


członek wiedeńskiego wydziału lekarskiego 
i redaktor „Zeitschrift für Therapie“. 


Tylko za 3 złr. 50 cent. 


rozsyłam za zaliczką pocztową lub za gotówkę: 

1 pudełko patent. zdrowotnych cygarniczek wła- 
snego wynalazku; 

nowość, 1 zdrowotną cygarniczkę do papiero- 
sów własnego wynalazku, bez żadnego pa- 
pieru, palenie bez nikotyny, prawdzi- 
WA rozkosz; 

1 prawdziwą piankowa cygarniczkę z burszty- 
nem, można e używać do papie- 
rosów; 


1 taką samą cygarniczkę do papierosów ; 
3 rozmaite prawdz. badeńskie wiśniówki do fajek; 
1 gustowną fajkę dla turystów ze zdrowotną 
kapslą ; 
1 ceygarniczka do cygar „Landsturm* ; 
1 woreczek na tytoń ze skóry rękawiczniczej; 
1 sakiewkę lub pulares; 
1 piękną zapalniczkę ; f 
1 tytonierkę na cygara, papierosy lub- virginia, 
z okuciem niklowem; 
1 piękną tytonierkę metalową na tytoń; 
razem 14 sztuk. 
Gustowny drewniany garnitur dla 
palących za 1 złr. 
Kompletne ubranie z wełny owczej 3 metr. 10 e. 
od 4 złr. wzwyż. Próbki darmo i opłatnie. 


Józef Bruner w Reichenberg, 
(1150-9-10) firma protokół. od r. 1867. 


Cscionkami Drukarni „Czasu“, 


Lubin żółty 


nasienie świeże i pewne 100 kilo, czyli 1 
korzec, wraz z workiem po 6 złr. Przy 
pnie naraz 10 korcy dodaję jeden korzec bez- 


płatnie. — J. Mulsiewicz, skład nasion 


Wioska Grodzisko 


w Galieyi, w obszarze 400 mórg wraz 
z łąkami — jest do wydzierżawienia 
w każdej chwili, z inwentarzem lub 
bez niego ; budynki są w dobrym stanie. 
Wiadomość tamże u właścicielki, po- 
czta w miejscu, (1223.3-3) 


(91-249) 


CHOCOLAT LEJET 


Goutez et comparez, qualité săns rivale! 


ŚWIEŻĄ WODĘ 


„Czigielka* 


ze zdroju Ludwika, zaliczoną do najsil 
niejszych w Europie szczaw słono-alkali 


cznych jod zawierających, rozsyła główny 
skład wywozowy p. firmą Alojzy Mu- 
(1159 9-12)]. 


szyński w Grybowie. 


Do nabycia prawie we wszystkich aptókach | 


von Gemeinde- und Sparcassa- 
Aemtern, Gutsverwaltungen etc., 
sowie alle behördlichen Anzeigen 
Edicte, Feilbietungen 
Yerlassenschafts- Anzeigen 
Aufrufe 
werden auf Grund langjähriger Erfahrung 
fachgemiiss nnter Garantie prompter Aus- 
tührung besorgt und liefert vorschrifts- 
mässige Belegblätter 


Rudoif Mosse 


Annoncen-Expedition 
Wien, I., Seilerstätte Nr. 2. 


zaku- 


Juli 9—If Uhr eingesehen, sowie gegen Einsendung von 2 fl. von hier 


1) metryki chrztu; 

2) świadectwa ukończonej nauki rzemiosła i uzdolnienia do samodzielnego 
wykonywania onegoż, stwierdzonego przez przełożonego odnośnej korpo- 
racyi (cechu) i majstra u którego pracują ; 

3) świadectwa ubóstwa i świadectwa moralności, stwierdzonych w sposób 
powyżej ad d) określony. 


Prośby, które nadejdą do protokółu Wydziału krajowego po terminie 
wyżej oznaczonym, nie będą uwzględnione. 


We Lwowie, dnia 6go czerwca 1888 roku. 


Guts-WerpachtunĘ. 


Die Sr. Hoheit dem Herzog von Anhalt gehörigen in Oberungarn — 
Saroser Komitat — gelegenen landwirthschaftlichen Güter Hertnek, Fricske, 
Ossikó und Bartosfalu mit einem Gesammtareal ca 1975 Joch a 1200 O 


mi, 120, 160 str. 41 cent. 


z rycinami. 17 e. 


00 zza WT zzz WI 7. 
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str, z 12 rycinami. 15 e. 


w 


ska, z czeskiego przełożył J. 
nami. 41 cent. 


Wr 


E A | S EN 


Ty. 
a 


256 str.. 50 et. 
` 48 str. opr., 20 ct. 


A EZ * 
CFE TE 


Kiftr. und zwar: ca 22 Joch Baustellen, J 
„ 538 „ Weide, r DF Kupujący naraz za 2 
„ 1088 „, Aockern, Q 
„ 327 , Wiesen, r p. t. „Piast“. 


a 


kommen zum I. April 1889 auf zwölf Jahre aus freier Hand zur Verpach- 
tung. Zur Pachtung gehören die Handdienstleistungen von 51 Häuslern mit 
ca 2300 Handtagen. Wirthschaftsaebdude und Stallungen, sowie Wohnungen 
fur den Pächter, die Beamten, Konventionirten und Arbeiter sind in aus- 
reichender Anzahl vorhanden. Die Besichtigung der Güter wird nach vor- 
heriger Meldung bei der unterzeichneten Guterdirektion gestattet und wollen 
sich Pachtliebhaber betreffs Alles Weitern hierher wenden. Die Pachtbe- 
dingungen können in der hiesigen Direkt'ons - Kanzlei täglich bis zum 15 


bezogen werden. 3 
Zu jeder gewünschten Auskunft ist die Unterzeichnete bereit und sind 
Pachthewerbungen spätestens bis zum I5 Juli d. J. an die unterzeichnete 
Giuterdirektion einzureichen. (1319-1-3) 
Hertnek bei Bartfeld, Oberungarn, den [7ten Juni 1888. 
Die Herzoglich-Anhaltische Guterdirektion 


(Nachdruck wird nicht honorirt). (gez.) Specht. 


Wiedeń — „Hôtel Métropole“. 


Ringstrasse, Franz - Josefs - Quai 
BE Wielki pierwszorzędny hotel. "TĘ 
300 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż), winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
(także „Czas*). Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacye 
tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
zniżone ceny. ` (1097-38-104) L. $PEISER, dyrektor. 


sw Krze 


Najdawniejszy handel fabryczny w tym dziale. 


BRODER E 


IL, Dammatrasse 3 WJEN 11, Dammstrasse 3 


we Lwowie przy ulic 
Nr. 20, — w omi A 


PICHLER 


wad Mobistein-Fabriken 


SPECIALEABRYCATIGNE NEBESTE $CHROT-4 MAHL- MASCHINE VOLAPUCK" 
Walarzen anie. fanda Madimeine  kiidere Masciunen 


(1098-6-12) 


KKKKKKKKKIKIKIKIKIKIEKIE 


Bams ssd Beamer m Miksa 
Lager Schweizer Seiden - Beuteltuch 


Dogodne warunki wypłaty. 


"YoBMEJSAM UJDYRSKZSM BU Áuozoeuzpo 


ywóz do wszystkich prowincyj w kraju i za granicą. Jami 


Wytrzymałe na powietrzu, 
dajace się myć (1105-4-12) 


FARBY DO POWLEKANIA 


odznaczone i patentowane prawie we wszystkich 
krajach 


2€ Piękny matowy ton. Sa 
MB” Znacznie tańsze niż farby olejne. %G 
J€- Użycie jak farbą wapienną. Wag 
Prospekta, książka z próbkami, świadectwa darmo i opłatnie. 


Skrzyneczka próbna złr. 1:60 za zaliczką. 


Ludwik Christ, Linc n. D. 


Poszukuje się zdolnych zastępoów i odprzedajaoych. 


ważnego od 1 


Odjazd z KHrakowa-FPodgórza } 

5'14 rano z Podgórza do Oświęcima, Wiocławia, 
Wiednia; 

6:15 rano z Krakowa, 6:35 rano Z Podgórza do 
Żywca, Bielska, Wiednia; ; 

7:59 rano z Krakowa, 9'28 rano z Podgórza do 
Żywca, Bielska, Cieszyna, Budapesztu, Zwar- 
donia, Wiednia, Nowego Sacza, Chvrowa; 

8:09 po połud. z Podgórza do Qświęcima, Wiednia; 

7:28 wieczór z Podgórza do Nowego Sącza, Chy- 
rowa, Żywca. 

Odjazd z Tarnowa 

4:56 rano do Suchy, Zywca, Orłowa i Koszyce; 

10:02 przed poem do Zagórza, Chyrowa, No- 
wego Nącza ; 

2.02 po południu do Zagórza, Chyrowa, Orłowa. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


i czyny. na pamiątkę 200-letniej rocznicy obrony Wiednia. dla ludu 
i młodzieży w krótkości opowiedział J. Chociszewski. Z 12 rycina- p 


Sobieski pod Wiedniem dnia 12 września 1683 r. Na 
pamiątkę 200-letniego jubileuszu napisał J. Chociszewski. 80, 34 


Powiastka o wietrze. Napisała dla młodzieży Eliszka Krasnohor- A 
Róże i niezapominajki, książeczka dla serc kochających, a szcze- A 
gólnie dla narzeczonych, zawierająca rozmowę kwiatami, opowiada- š 
nia i t. d. 80, 110 str., z 12 rycinami. 41 e. E 
Skarhezyk noezyi polskiej dla ludu i młodzieży, 120, 
Trzydzieści pieśni i piosnek dla rzemieślników, 160, h 
Bukiet powinszowań dla dzieci i młodzieży z dodatkiem A 
listów prozą, 120, 88 str., 30 ct. l 


bezpłatnie książeczkę powieściową z rycinami 


Do nabycia w Administracyi „Czasu“ r 
w Krakowie. RE 
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szowicach. 


Poczatek sezonu 1 czerwca b. r. 

Stacya kolei północnej ces. Ferdynanda, pół godziny od 

Urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. ć 

Mieszkania umeblowane wynajmuje i wszelkich wyjaśnień udziela 
(116757) Zarzad kapielowy w Krzeszowicach. 


Powietrze lasów iglastych w pokoju! 


otrzymnje się przez rozpylanie 


kadzidła sosnowego! 


Prócz miłego orzeźwiającego zapachu, posiada nieoszacowane własno- 
ści hygieniczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wyso- 
kim stopniu, że jest powszechnie uznane za najzdrowsze do oddychania 
osobom cierpiącym na choroby piersiowe i zakażne. 


Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 ct. do 3 złr. 
KEKEKE EIIE X KZ KIEEKIEKIEIEKIKIE 


C. k. Generalna Dyrekcya austr. kolei państwowych. 
WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


Książeczka o Sobieskim dla dzieci polskich. 160, 64 str., 


Chociszewski. 80, 56 str., z 7 ryci- 


złr., Otrzymuje w dodatku (| 


Krakowa. 


POEECECECECEOCEEEOOCGOGOGEEE 
JAN IHNATOWICZ 


Kopernika Nr: 3, — w Krakowie, w Sukienticach 

woach, w Rynku Nr. 2, poleca swojego wyrobu 

znakomite środki, odszczególnione tma medalami zasługi 
i 2ma dyplomami uznania na wystawach krajowych 

i zagranicznych. 


(845.51-) 
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x 


czerwca 1888 r. 


Przyjazd do Podgórza-Hrakowa 
6'17 rano do Podgórza, 6'30 rano do Krakı wa 
z Zywca, Chyrowa, Nowego Sącza: 
10:80 przed południem do Podgórza z Wiednia, 
Wrocławia, Oświęcima; Ma 
412 po południu do Podgórza z Wiednia, Bu- 
dapesztu, Zwardonia, Cieszyna, Bielska, 
Chyrowa, Nowego Sącza; S 
9'17 wieczór do Podgórza, 938 wieczór do 
Krakowa z Oświęcima. Żywca. 
Przyjazd do Tarnowa 
1215 w nocy z Nowego Sącza, Chyrowg, Za- 


górza; 
11:22 przed połud. z Orłowa, Chyrowa, Zagórza; 
7:40 wieczór z Koszyc, Orłowa, Żywca, Suchy, 
Chyrowa, Zagórza. 


Podane godziny stosują się do południka budapeszt. (4 minuty później od krakowskiego). 
Plakat rozkładu jazdy linij galicyjskich jest do nabycia na stacyach e. k. austr. kolei państwowych 
po cenie 6 cent. (1055-8-) 


Rządca Drukarni Józef Łakociński. 


